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Cesarz Wilhelm i Bismarck. 


Martwy sezon polityczny, trwający 
zwykle całe lato, ma się już ku koń- 
cowi i od czasu do czasu wypływają 
na wierzch sensacyjne wiadomości i 
wypadki. Do tych ostatnich należy za- 
miana ,korespondencyi między cesa- 
rzem Wilhelmem i ks, Bismarekiem. 

Od paru lat, gdy potężny kanclerz 
rzeszy niemieckiej został usunięty od 
władzy, zapanowała otwarta walka 
między nim a cesarzem i osobami 
stojącemi na czele rządu. Stary lew, 
skazany na bezczynność, rzucał się i 
miotał w bezsilnym gniewie, a arty- 
kuły jego, pomieszczane w Hambur- 
ger Nachrichten i Allgemeine Zeitung, 
dolewały oliwy do ognia i coraz wię- 
ksze wywoływały wzburzenie, nie tyl- 
ko w kołach dworskich, ale nawet w 
narodzie. Popularność żelaznego księ- 
cia zaczynała przechodzić do legendy 
i nawet najżarliwsi jego stronnicy, po- 
woli odsuwali się, widząc jego nie- 
taktowne postępowanie. 

Bismarck zachorował ciężko w Kis- 
singen na zapalenie płuc. Dzięki swej 
silnej naturze i opiece doktorów, wy- 
szedł z niebezpieczeństwa, lecz sku- 
tkiem osłabienia sił, skazany został 
na długą rekonwalescencję. 

Nagle, cesarz Wilhelm dowiedzia- 
wszy się o słabości Bismarcka, wysyła 
do niego nadzwyczaj uprzejmy list i 
na czas zupełnego odzyskania sił, 0- 
fiaruje mu pobyt, w jednym ze swoich 
zamków cesarskich. Bismarck, w ró- 
wnież uprzejmy sposób, podziękował 
za gościnność, lecz powołując się na 
zdanie doktora Schweningera, że zi- 
mę powinien przepędzić w klimacie, 
do którego jest przyzwyczajony, musi 
więc odmówić temu zaszczytnemu za- 
proszeniu. 

Obydwa listy, poruszyły opinję w ca- 
łej Europie i zaczęły być koimentowa- 
ne, przez wybitniejsze dzienniki. Wię 
kszość, optymistycznie usposobiona, 
zapowiadała zupełne pojednanie. a 
nawet wyznaczyła Kissingen na miej- 
sce przyszłego zjazdu cesarza niemie- 
ckiego z Bismarckiem, gdzie miała być 
przypieczętowana zgoda. Według nich, 
Bismarck nie był nawet od tego, aby 
w zimie odwiedzić Berlin i wziąć 
czynny udział w sprawach krajowych. 
Organ Bismarcka Hamburger Nachrich- 
ten w całej tej kwestji zachował się 
z wielką rezerwą i przemawiał nie- 
zrozumiale, jak Pitya z trójnoga del- 
fickiego. Berliński dziennik Post, zwy- 
kle bardzo dobrze poinformowany, mil- 
czał dyskretnie i dopiero w ostatnich 
dniach, podał krótki artykulik, że listy 
zamienione między cesarzem i Bismar- 
kiem, nie maja żadnego znaczenia 
politycznego i są aktem czystej grze- 
czności. 

Półurzędowy organ wiedeński Poli- 
tische Correspondenz, powtarza to sa- 


mo, na zasadzie wiadomości otrzyma 
nych z Berlina i dodaje od siebie, że 
cesarz niemiecki spełnił tylko obowią- 
zek humanitarny, nie pociągający za 
sobą żadnych ważniejszych następstw. 

Nie potrzeba być wielkim dyploma- 


.tą i politykiem z zawodu, aby w zu- 


pełności potwierdzić wywody Politi- 
sche Correspondengz. Za czasów cesa- 
rza Wilhelma L Bismarck sprawował 
absolutnie swój urząd. Jakkolwiek w 
parlamencie zasłaniał się swoim pa- 
nem i cesarzem i zapewniał, że dzia- 
ła tylko w jego imieniu i na mocy 
jego rozkazów, jednakże był on rze- 
czywistym władcą Niemiec, i na wła- 
sny rachunek prowadził politykę kra- 
jową i zagraniczną. On, wraz z eesa- 
rzem Wilhelmem, przeprowadził licze- 
bne powiększenie armii, mimo szalo- 
nego oporu parlamentu, on sprowa: 
dził interwencję austrjacko-pruską w 
Szleswigu, potem wojnę z Austrją, a 
następnie z Francją. Gdy ugruntował 
potęgę Niemiec na zewnątrz, wziął się 
do spraw krajowych. Rozpoczął wal- 
kę z Kościołem i chciał zgnieść ży- 
wioł polski. Pokazało się iż o ile był 
szczęśliwym w przeprowadzeniu spraw 
tak doniosłych jak: ugruntowanie 
wielkości swojej ojczyzny, wskrzesze- 
nie cesarstwa niemieckiego, o tyle był 
słabym dyletantem w kwestjach we- 
wnętrznych. Kulturkampf wywołał 
wprost przeciwne skutki. Chociaż Bi- 
smarck głośno wypowiadał, że nie pój- 
dzie do Canossy, jednakże sam poznał 
błąd i rozpoczął pertraktacje z Wa- 
tykanem, które osobiście dokończył 
obecny władca Niemiec. Rugi polskie, 
wzmocniły oporność społeczeństwa i 
uśpione siły nasze żywotne, obudziły 
się z letargu. Po śmierci cesarza Fry- 
deryka, którego panowanie trwało tak 
krótko, wstąpił na tron syn jego ce 
sasz Wilhelm II. Młody władca rwał 
się do czynu i chciał zaprowadzić no- 
wą erę tak w polityee zewnętrznej, 
jak i wewnętrznej. W pierwszej linii, 
chciał poskromić rozwielmożniony so- 
cjalizm, za pomocą środków łagodzą- 
cych Społkał się zaraz z silną opozy- 
cją Bismareka, wierzącego tylko w ba 
gnety i represję. Następnie kaźdy czyn 
cesarza był silnie krylykowany, a ka- 
żde postanowienie wychodzące z urzę- 
du cesarskiego, dowolnie rozbierano 
w urzędzie kancelaryjnym. Źniecier- 
pliwiony cesarz, w przystępie rozdra 
żnienia, rzekł raz do swego otoczenia: 
„Ten stary Bismarck, zaczyna mnie 
nudzić*. Słowa cesarskie powtórzono 
kanclerzowi i te wystarczyły do zu- 
pełnego rozłączenia. Kanclerz, ufny 
w swoje zasługi, podał dymisję, która 
z wielkiem jego i wszystkich zdziwie 
niem została natychmiast przyjętą. 
Sądzono, że Niemcy nie mogą istnieć 
bez Bismarcka — w praktyce poka- 
zało się jednak inaczej. 

Kanclerz wyjechał do Friedrichs- 
ruh. Gdyby tam zachował się spokoj- 


nie i nie bawił w zażartego opozycjo - 
nistę, byłby przynajmniej uratował po- 


zory swojej minionej wielkości. Pozba- 
wiony jednak władzy i upokorzony, 
występował wrogo na każdym kroku 
przeciwko cesarzowi i wybitnym osobi- 
stościom. Rozdrażnienie między dworem 
a Bismarkiem, wzrastało coraz bardziej, 
przyszło wreszcie do zerwania wszel- 
kich stosunków. Przebąkiwano nawet 
że jeżeli nie powstrzyma swoich wycie- 
czek, to wytoczą mu proces polity- 
czny. 

Gdyby cesarz Wiihelm chciał rze- 
czywiście się pojednać z księciem Bis- 
marckiem, znaczyłoby, iż uznaje jego 
opozycję i poprostu obawia się jego 
popularności, chociaż już silnie nad- 
werężonej. Byłby to krok wysoce nie 
polityczny i można być spokojnym, że 
ten wypadek nie nastąpi. 

W ostatniej chwili zmienił się ton 
dzienników nawet  bismarkowskich. 
Wszystkie te.az utrzymują, że list ce- 
sarza Wilhelma był wynikiem osobi- 
stego jego popędu. Nie wpłynie on 
na zmianę słosunków, bo te nie mo- 
gą już przybrać innej formy. 

Swoją drogą przyznać trzeba, 
stary kanclerz 


że 
został zaszachowany 
listem cesarza. (Gdyby ponownie 
rozpoczął swoje napady na rząd, 
każdy będzie miał prawo nazwać go 
niewdzięcznikiem. 

Jest to jedyna dodatnia strona, ja- 
ką odniesie korespondencja między 
Güns i Kissingen. 


Z bieżącej chwili. 


Jaki przebieg będą miały uroczy- 
stości w Tulonie, czy i co się tam 
zdarzy takiego, coby niemile dotknęło 
trójprzymierze lub Rosję — przewi- 
dzieć obecnie trudno, to jednak tylko 
wiadomo, iż kwestja ta daje wiele do 
myślenia decydującym sferon peters- 
burgskim. 

Br. Mohrenheim zażądał obecnie 
bezwarunkowego zapewnienia ze stro- 
ny francuskiego rządu, że ani cara, 
ani jego przedstawicieli nie wmieszają 
Francuzi w swoje prywatne sprawy, 
inaczej bowiem czas pobytu eskadry 
w porcie tulońskim zostanie skróco- 
nym, a oficerom car wzbroni udać 
się do Paryża. Założył także br. Moh- 
renheim protest przeciw sposobowi, 
w jaki odzywają się niektóre dzien- 
niki francuskie i niektórzy deputowa 
ni u carze, nazywając go azjatyckim 
despotą, z widoczną dążnością do po- 
różnienia cara z jego ludem. 

Zapowiedziane spotkanie cara z hra- 
bią Paryża we Eredensborg, było szklan- 
ką zimnej wody, wylaną na rozpalone 
głowy Francuzów. Zwłaszcza w ko- 
łach socjalistycznych i radykalnych 
temperatura schodzi do zera, a do- 
wód tego dało kilku członków pary- 
skiej rady municypalnej, sprzeciwiając 


się żądanemu kredytowi na uroczy- 
stości rosyjskie. 

Artykuł p. Gornóly'ego, którego stre- 
szczenie podaliśmy wczoraj, spotkał 
się z odprawa w Radical, w którym 
deputowany Henryk Maret zbija twier- 
dzenie, jakoby Francja przez stosunki 
z Rosją, miała się dać zrusyfikować. 
Gornóly — pisze Maret bierze 
przykład z historji naturalnej, utrzy- 
mując, że dwie istoty żyjące z sobą, 
wzajemnie na siebie oddziaływają. Jest 
to prawdą, ale wpływ silniejszego fi- 
zycznie i duchowo ma przewagę, a 
ponieważ francuska wolność jest w 
stosunku do rosyjskiego despotyzmu 
postępeni, zatem Rosjanie przejmą od 
Francuzów poczucie wolności, nie zaś 
Francja nawróci się do rosyjskiego de- 
spotyzmu. Im Rosja więcej o Zachód 
się ociera, tem większa nadzieja, że 
stanie się wolnomyślną... Go do rzą- 
dn carskiego, to ten nie ma żadnej 
ochoty za pomocą swych pancerników 
importować w głąb Rosji idei repu 
blikańnskich, i to do tego stopnia, że 
nie pozwolono rosyjskim majtkom od- 
wiedzić „zepsutego“ Paryża. 

Gzy p. Gornóly ma więcej racji, czy 
p. Maret, przyszłość pokaże — oby 
miał ją p. Maret! Myli się on jednak, 
twierdząc, jakoby Francja silniejszą 
była od Rosji. i jest chyba nierównie 
prawdopodobniejszem przypuszczenie, 
iż pod wpływem rosyjskim republi- 
kańska Francja przekształci się na no- 
wo w monarchię, niż ażeby Rosja pod 
wpływem francuskim stała się choćby 
konstytucyjnem państwem. Jak zaś w 
obecnej chwili pojmuje Rosja swój 
stosunek do Francji, przykładem tego 
jest kwestja tulońska, gdzie Rosja sta- 
nowczo unicestwia zamiary Francu- 
zów uczynienia prowokacyjnej demon- 
stracji. Potężny protektor zachowuje 
sobie wolną rękę, zrobi. co zechce, 
ale „użyć się“ nie da. 

Sąsiedni nadsekwańskiej republice 
półwysep iberyjski wre bez ustanku, 
a oliwy do ognia dulać ma obecnie 
Don Carlos zapowiedzianym przez Fi- 
garo manifestem, w którym zaprzeczy 
jakoby zamyślał usunąć się z areny 
politycznej, albo abdykować na rzecz 
swego syna. Najmniej właśnie teraz 
miałby on powodów do tego kroku, 
syn zaś jego, don Jaime i brat don 
Alfonso stoją przy nim wiernie. Wieści, 
jakoby don Jaime zamierzał pogodzić 
obie linie hiszpańskich Burbonów, lub 
jakoby don Alfonso stanąć miał na 
czele stronnictwa, są absolutnie nie 
prawdziwe. Manifest ten ukaże się za- 
pewne na świecie mniej więcej ró- 
wnocześnie z manifestem młodocze- 
skim, który mimo zapowiedzi, dotych- 
czas się nie pojawił Powodem tego 
opóźnienia jest to, że w obecnym sta- 
nie rzeczy źadna drukarnia w Pradze 
nie chce się podjąć druku. Co dziwna, 
to że według paryskiego Temps treść 
manifestu znają już w Paryżu, nie 
znają jej zaś do dziś dnia ani w Pra- 
dze, ani w Wiedniu. 


Wzburzenia umysłów w Pradze o- 
gromne. Podczas sesji rady miejskiej, 
kiedy młodoczech Storch przedstawił 
petycję do rady państwa o zniesienie 
wyjątkowego stanu, odparł burmistrz 
Solz, iż „jestto rzeczą pełnej chwały 
czeskiej delegacji, stworzyć sobie sprzy- 
mierzeńców, aby większość rady pań- 
stwa głosowała przeciw rozporządze- 
niu rządowemu*. Ironiczne te słowa 
burmistrza wywołały niesłychaną bu- 
rzę, a między burmistrzem i radcą 
Brznowskym przyszło do wymiany 
słów woale nieparlamentarnych, któ- 
rych wynikiem będzie prawdopodo- 
bnie czynna satysfakcja. 

Misja angielska do Afganistanu bu- 
dzi w Rosji wielkie niezadowolenie ; 
dzienniki rosyjskie poprostu grożą An- 
glii. Rosja niema wprawdzie zamiaru 
wypierać Anglii z jej azjatyckich po- 
siadłości nie pozwoli jej jednak na 
kroki przeciwne polityce rosyjskiej. — 
Anglia powinna wiedzieć, że słaba 
jej stroną jest nie na morzu Śródzie- 
mnem, ale tam, dokąd jej flota nie 
sięga. Rosja podczas wojny krymskiej, 
stojąca nad morzem Kaspijskiem, dziś 
dotyka Himalajów i wszystko wskazu - 
je na to, że Anglja powinna dążyć 
do porozumienia się ze swą sąsiadką, 
nie zaś do wszczynania z nią sporów. 
Dyplomacja trójprzymierza za pomocą 
Angljj chce zwrócić uwagę Rosji na 
Afganistan, ale — mówią Moskowskija 
Wiedomostt zbawicielem Anglii 
byłby ten, coby doprowadził do przy- 
mierza między nią a Rosją*. 


Z życia Polaków 
w Ameryce. 


W Niedzieli, tygodniku ilustrowa- 
nym, przeznaczonym dła ludu polskie- 
go w Ameryce, wychodzącym w De- 
troit, pod redakcją ks. Pawła Ćwią- 
kały, spotykamy ciekawy artykulik w 
dziale kroniki, w którym autor ja- 
skrawo przedstawia ciężką dolę roda- 
ków naszych za oceanem. 

„W kronice miejscowej tym razem 
zaznaczyć nam wypada — pisze Nie- 
dziela — szlachetny i istotnie patrjo- 
tyczny czyn p. dra Kwiecińskiego. Bo 
jeżeli każdy szlachetny objaw należy 
podnieść i stawić innym do naślado- 
wania, to tem bardziej godną jest u- 
znania opieka i staranie się o dobro 
drugich, połączone nieraz z mozołami 
i licznemi przykrościami. Jak w całej 
Ameryce, tak też i w naszem mieście 
vdnem opłakania jest położenie lu- 
dności, która się utrzymuje z pracy 
rąk. Fabryki pozamykane — trudno 
znaleść robotę, któraby choć mizerne 
dała utrzymanie. «Setki ludzi chodzi 
bez dachu i kawałka chleba. Nędza 
ta trapi szczególniej Polaków, albo- 
wiem Polacy, jak wszędzie, tak też i 
w naszem mieście, stanowią ludność 
najuboższą*. 


_NEMBOD i Lha 


Jerzego Ohnet'a. 


(Ciąg dalszy). 

W pierwszych zaraz dniach urządził sobie 
tryb życia według pewnej normy. Rozpoczął po- 
lować i zabił więcej gołębi, niż miał frankow w 
kieszeni. Zwierzyny nie brakowało, gdyż dzięki 
gruntowi suchemu i obfitości drzew gromadnie 
przechodziła na jego pola z lasów Chevroliżre. 

Ten dzielny myśliwiec. codziennie wracał 
z obtitym połowem. Nie wielki amator dzikiego 
ptactwa i zajęcy, obdzielał zdobyczą swego pro- 
boszcza i mieszkańców przysiołka Precigny. Są- 
siedzi byli dla niego z wielkiem uszanowaniem 
i nazywali familijarnie po imieniu Chcieli nawet 
ofiarować mu godność mera i byliby dopomogli 
do otrzymania wysokiego stanowiska członka ra- 
dy jeneralnej. lecz Pont-Croix, zerwał zupełnie 
ze światem i odmówił wszelkich zaszczytów Nie 
był nawet radcą miejskim i czas przepędzał na 
polowaniu, lub czytaniu poważnych autorów. 

Pomimo wszystkich niepowodzeń, posiadał 
zawsze arystokratyczne maniery i widząc go 
przejeżdżającego w eleganckim kabrjolecie, niktby 
nie przypuścił, że ma do czynienia z człowie- 
kiem prawie ubogim. Strzelał świetnie, na szpa- 
dy bił się znakomicie, pływał jak ryba i we 
wszystkich ćwiczeniach ciała, w całej okolicy, 
nie było mu równego. Był zawsze pięknym, cho- 


ciaż poważnym. Dobroć rysów została strauconą 
bezpowrotnie. Gdyby zechciał, mógł się bogato 
ożenić. Jego ciotka, hrabina de Prameillau, któ- 
rej nieszczęściem, nie był spadkobiercą, chciała 
mu wyswałać Amerykankę mającą w posagu 
kilkanaście milionów dolarów. Odrzucił propo 
zycję i nawet nie chciał jej widzieć. W zamku 
dHermióres, podczas polowania, zrobił tak ko- 
losalne wrażenie na baronowej de Sauveranges, 
że sama mu się oświadczyła Odmówił i wszel- 
kie usiłowania kuzynek, powinowatych i przyja 
ciółek, rozbiły się o jego nieugięty charakter. 

— Przecież nie zechcesz mścić się na dru- 
gich, — mówił baron de Prófout, — za to, że 
cię żydzi oskubali? Dla czego depcesz sposobność 
odrobienia fortuny i unikasz ludzi? 

— Nie unikam nikogo, — odpowiedział 
Klemens. Przecież ciebie odwiedzam i poluję 
w twoich lasach. Ale to jeszcze nie dowód, że- 
bym się żenił z piewszą lepszą twoją znajomą. 

— Czy ci się nie podoba? 

— Tak. Ma sto tysięcy dochodu. Więc ja, 
margrabia de Pont-Croix, który straciłem dwa- 
kroć, przez własną głupotę, mam się teraz od- 
bijać, za pomocą małżeństwa. I jeszcze z wdową, 
dlaczego nie ze starą panną? 

— Na ciebie, widocznie nie można liczyć ? 

— Najzupełniej. Jestem bardzo szczęśliwy. 
W lecie żyję z dawnymi przyjaciółmi. Panowie, 
traktują mnie z odznaczeniem, a służba jeszcze 
zgina karki. W zimie, prowadzę życie czynne. 
Unikam gorąca klubowego, nudów na premie- 
rach i obiadach proszonych. Wieczorem, jeżeli 
deszcz pada, marzę o przyjemnościach życia i na- 
bieram tego przekonania, iż pesymiści są krety- 
nami, bo chociaż się nie ma majątku, można 


żyć bardzo wesoło. Kładę się spać z kurami 
i wstaję z kogutami. Gdy zabiję kilkunastu kró- 
lików, jednego zająca i dwa bażanty, jestem tak 
zadowolony, jakbym przeszedł serję w bakarata. 
Nazajutrz nie cierpię na ból głowy. Proszę więc 
ciebie i innych, abyście mnie nie prześladowali. 
Pozwólcie mi używać wolności. Uwielbiam ją 
i nie oddam takowej nawet za wdowę. 

Mówił szczerze, albowiem uważał się ża 
szczęśliwego. Do szczytu zadowolenia przyczy- 
niało się jeszcze to, że zamek (Qherroliere, nie 
znajdował nabywcy. Czarna banda, kupując od 
margrabiego posiadłość, nie podzieliła go na losy, 
lecz przeciwnie, dołączyła jeszcze dwa folwarki, 
liczące sto morgów gruntu i sześćdziesiąt lasu. 
Całość stworzyła prawdziwy majątek książęcy. 
Zadano dwa miljony i pół, cenę nawet przy 
stępną Nie było jednak kupca. Arystokracja 
zrujnowana życiem nad stan, ledwo się mogła 
utrzymać przy swoich posiadłościach, dla wiel- 
kich fimansistów był to żaden interes. 

Klemens wiele razy przejeżdżał około okien 
zamkowych, doznawał zawsze miłego uczucia, 
widząc story pozapuszczane i głuche pustki. Pe- 
wnego wieczoru lutowego, gdy powracał do do- 
mu objuczony kilkoma bekasami i zającami, su- 
ka Meta zaszczekała kiłkakrotnie i zatrzymała 
się. Klemens w oddaleniu ujrzał człowieka zasta- 
wiającego sidła na ptaki. Ten zarzucił dubeltów- 
kę na ramię i zwolna zaczął odchodzić. 

Klemens go poznał. 

— To ty Briffaud, rzekł margrabia. Prze- 
szkodziłem ci mój chłopcze- 

— Wcale nie. chciałem się właśnie z pa- 
nem widzieć. 

— Masz mi co do zakomunikowania ? 


— Byłem na jarmarku w Lagny i notar- 
jusz mówił, że Chevrolićre została sprzedaną. 

Klemens, jakkolwiek przygotowany był na 
podobny wypadek, zadrżał jednakże. Słowa nie 
mógł wymówić i wyglądał jakby go spotkało 
wielkie nieszczęście. 

— Zdaje się, ciągnął dalej kłusownik że 
handlarze dóbr złapali jakiegoś bankiera z Pa- 
ryża i ten dał im cenę żądaną. Zmienią się tu 
stosunki i nawet nie będzie można uczciwie za- 
polować. Gdy pan margrabia byłeś właścicielem, 
nie prześladowałeś biednych ludzi, a służba le- 
śna także i obecnie nie była twardą. 

Nagle rozległ się odgłos gwizdawki, w odle- 
głości kilkusat metrów. 

— To Rabassou mnie wzywa. Pewno schwy- 
cił kilka bażantów. 

— Polujesz z Rabassou, przebąknął nare- 
szcie Klemens. Źle bardzo czynisz, bo to niebez- 
pieczne indywiduum. Jest zawziętym kłusowni- 
kiem i przy nim łatwo popadniesz w nieszczę- 
ście. Ty byłeś zawsze dobrym chłopcem i pod - 
czas wojny dzielnie się popisywałeś. A teraz 
żyjesz w przyjaźni z takim łotrem. 

— Wiem o tem panie margrabio, bo i mat- 
ka moja często mi to mówi. Lecz cóz robić ? za- 
wsze go znajduję na mojej drodze, serce mam 
miękkie i nie mogę się oprzeć jego naleganiom. 

Możesz polować w dzień na gruntach 
gminnych. Z pewnością nie spotkasz Rabassou. 
On tylko w nocy pracuje. 

— Prawda, ale zasadzka wieczorna jest 

najprzyjemniejszą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Czytamy dalej: „Całe gromady Po- 
laków chodzą po ulicach, szukając za- 
trudnienia choćby najgorzej płatnego, 
ale niestety, i tego dostać nie mogą. 
Widząc tę powszechną nędzę i upo- 
śledzenie swoich rodaków, 


p. dr. Kwieciński, postanowił im do- 


pomódz. Wpływem swoim i szerszymi 
stosunkami, jakie go łączą z wybitniej- 


szemi osobistościami amerykańskiemi, 
zdołał tyle uzyskać, że mayor miasta 
odtąd rozkazał przyjmować do mia- 
stowych robót tych wszystkich Pola- 
ków, którzy będą polecani przez p. 
dra Kwiecińskiego. Nadto połecił ma- 
yor miasta p. drowi Kwiecińskiemu, 
aby spisywał nazwiska i rozpatrywał 
potrzeby tych, którzy najbardziej po- 
trzebują pomocy. 

P. dr. Kwieciński uzyskawszy to, 
zwołał zaraz wielki meeting w sali p. 
Zółtowskiego, spisał potrzebujących 
nagłej pomocy i przyrzekł w jak naj- 
krótszym czasie wszystkim dać jakieś 
zatrudnienie. Nadto porozumiał się z 
ojcem ubogich (poor father) i wsku- 
tek czego ci biedacy, którzy nie moga 
sobie zapracować, otrzymać mogą ca- 
łe wyżywienie za darmo. Wiele osób 
widząc to szlachetne postanowienie p. 
dra Kwiecińskiego obiecało na jego 
ręce przysłać datki dla najbardziej po: 
trzebujących pomocy Polaków. P. dr. 
Kwieciński porozumiawszy się z Board 
of Publie Works, wydaje tykiety tym 
wszystkim, którzy w najopłakańszym 
znajdują się stanie; za okazaniem te- 
go tykietu każdy otrzymuje pracę. Na 
razie jeszcze nie wiele osób uzyskało 
pracę, ale w przyszłym tygodniu liczba 
tykietów znacznie będzie powiększo- 
ną. W tym szlachetnym czynie miło- 
sierdzia wspomaga p. dra Kwieciń- 
skiego kilka osób, które bezintereso- 
wnie podjęły się pomagać w wyszu- 
kiwaniu nędzy i niesienia pomocy. 

Ale jak każdy czyn szlachetny i pełen 
poświęcenia zawsze natrafić musi na pe 
wne przeszkody, tak samo i p. dra Kwie- 
cińskiego za to jego szlachetne usiło- 
wania zamiast wdzięczność napotkała 
czarna niewdzięczność — albowiem 
wielu nie mogąc narazie dostać pra- 
cy, sroży się na niego i złośliwymi u- 
bliżają mu słowy. Na razie nie może 
on wszystkim zadość uczynić, ale wy- 
biera tylko tych, którzy najbardziej 
potrzebują pomocy. Fak więc p. dr. 
Kwieciński za swoje dobre serce i 
szlachetny czyn odbiera czarną nie- 
wdzięczność. Myślę, że przez te dro- 
bnostki nie da się odwieść od szla- 
chetnych zapałów i rozpoczęte dzieło 
niesienia pomocy — prowadzić będzie 
dalej. Przez to bowiem zyska sobie 
uznanie i serca wszystkich szlachetnie 
myślących — a czyn jego patrjoty- 
czny może znajdzie wielu naśladow- 
ców w pośród wybitniejszych osobi- 
słości Polonji amerykańskiej. Bo tylko 
w czynach podobnych objawia się 
prawdziwy patrjotyzm, cóż bowiem 
pomogą mowy patrjotyczne w najwy- 
kwintniejsze ubrane formy, jeżeli bra- 
cia nasi nędzę cierpieć będą! W sło- 
wach tylko chęć widzimy, w działaniu 
potęgę! Jeżeli komu, to nam Polakom 
więcej potrzeba czynu aniżeli krzyku — 
krzykiem do niczego nie doprowa- 
dzimy*. 

„Oby zacny i prawdziwie patrjoty - 
czny czyn p. dra Kwiecińskiego 
kończy autor artykuliku — znalazł jak 
najwięcej naśladowców pomiędzy Po- 
lakami wyższe zajmującymi stanowi 
ska w społeczeństwie amerykańskiem. 
Zaznaczyć tu wypada, że p. dr. Kwie- 
ciński i obowiązki swojego zawodu 
spełnia jak najsumienniej a pacjentów 
swojej powierzonej pieczy otacza iście 
ojcowską starannością i pieczoło- 
witością. — A jak obecnie bezintere- 
sownie niesie pomoc szukającym ka- 
wałka chleba, tak bardzo często bez 
interosownie pomaga szukającym u 
niego zdrowia*. 


Pod gołem nebem. 


Wspomnienie. 


Od strony Pragi, przez most ku 
Warszawie dążyła gromadka ludzi, 
otoczona kozakami. W gromadce wi- 
dać było i indywidua z kajdanami na 
rękach i nogach i nędzarzy świecących 
nagiem ciałem. Ostatnim między nimi 
był człowiek młody, zarosły jak nie- 
dźwiedź, o dzikim wzroku, a nadzwy- 
czaj bladej twarzy. 

Gromadka, przebywszy most, we- 
szła w ulicę Podwale i zatrzymała się 
przed pierwszym policyjnym cyrkułem. 
Komisarz z kolei przywoływał każde- 
go. Kiedy zaś przywołano ostatniego 
z nich, komisarz rzekł: 

— Jesteś wolny i możesz sobie iść, a 
proszę zachować się spokojnie, bo lu- 
dziom pozostającym pod dozorem po- 
licyjnym nie wolno się awaaiurować. 

— Panie komisaizu — mówi wię- 
zień — ja tu w Warszawie nigdy nie 
mieszkałem, wprawdzie urodziłem się, 
ale od trzydziestu lat nie mam ani 
jednej osoby należącej do mojej ro- 
dziny. 

— Taki rozkaz, a rozkazom trzeba 
być pusłusznym. ` 

— Nie mam z czego żyć. Wreszcie 


powsze- 
chnie szanowany w naszem mieście 


KURJER POLSKII. 


żona moja i dzieci mieszkają w Su- 
wałkach Co ja tu będę robił? 

— Stupa) k'czortu! — krzyknął ko- 
misarz. 

Na skinienie 
więźnia za drzwi. 

Wyszedł, załamawszy ręce. 

Gdzie się obrócić ? 

Nie znał zupełnie miasta. Szedł na 
oślep, potrącany przez przechodniów. 
Huk doróżek, ogrom przestrzeni, ten 
ruch nadzwyczajny, trwożył go i prze- 
rażał Od rana nie miał jeszcze nie 
w ustach. Wypuszczony przed dwo- 
ma dniami z fortecy Modlina, po od- 
siedzeniu czterech lat za udział w 
powstaniu w r. 1863 razem ze zbro- 
dniarzami i kryminalistami, odstawiony 
do Warszawy, jako do miejsca uro- 
dzenia, znalazł się jakoby na pustyni. 
Miał żonę i dzieci. Nie wiedziano zgo- 
ła, co się z nim stało? Wzięty do 
niewoli po bitwie pod Małogoszczą. 
przesiedział cztery miesiące w cytadeli, 
a następnie odstawiono go do odsie 
dzenia kary do Modlina. Rzecz bar- 
dzo naturalna, że nie posiadał ani 
grosza przy duszy. 

Głód dokuczał, wstyd nie pozwalał 
mu żebrać, oszustem nigdy nie był, 
kraść nie potrafił a umrzeć z głodu 
w 32 roku życia nie tak łatwo. 

Na chybił trafił wszedł do pierwsze- 
go na drodze szynku. 

— Kwaterkę wódki, dwie bułki i 
kawałek kiełbasy! — rzekł śmiało, sia- 
dając pod oknem. 

Szynkarz, żyd, zmierzył go ckiem 
podejrzliwem, ale przyniósł żądane 
przedmioty. 

Nieznajomy wypił wódkę, zjadł co 
miał na talerzu. 

Na myśl, że trzeba zapłacić, pot 
zimny oblewał mu czofo. 

Siedział i rozmyślał. Czy zdjąć sur 
dut z siebie i zostawić w zastaw, czy 
też korzystając ze ścisku w szynku, 
uciec? 

Miał tylko surduł, jakże więc po- 
każe się na ulicy? Wprawdzie na pier- 
siach nosił ostatni zabytek swej prze- 
szłości, krzyżyk złoty, z pamiątką tą 
wszakże rozstać się nie mógł... 

Powstał i spojrzał po izbie. Zyd za- 
jęty był nalewaniem kieliszków, obe- 
eni nie zwracali na niego najmniej- 
szej uwagi. Pochylił się nieco i ostro- 
żnie przesunął ku drzwiom, a za chwi- 
lę znalazł się na ulicy. 

Pierwszy krok powiódł się wybor- 
nie. Zmięszał się wkrótce z tłumem 
i pokrzepiony nieco. poszedł dalej. 

Na zegarze wybiła godzina 10. Czem 
zabić czas do wieczora? Chciałby dać 
znać rodzinie o przybyciu do War- 
sząwy, ale w jaki sposób? Myśl ta 
rozsadzała mu głowę Krążył po uli- 
cach, slawał przed księgarniami, przed 
składami papieru, a nie mógł się zdo- 
być na wejście. Gdzieś aż na ulicy 
Nalewki wstąpił do sklepiku. 

Czy mógłbym dostać kawał pa- 
pieru i kopertę ? — zapytał 

Dlaczego nie? Może 
co napisać, to proszę. 

Usłużny sklepikarz podał mu arkusz 
papieru, kopertę i atrament. 

Pod wrażeniem koniecznej potrzeby 
przyjął wszystko, a napisawszy list 
rzekł : 

— Ale ja panie nie mam czem za- 
płacić. 

— Grosz, nie więcej, — rzecze sklepi- 
karz. 

— Nie mam. Wracam z twierdzy 
Modlina, tu kazano mi mieszkać, a 
moja rodzina aż w Suwałkach. 

— Trudno, stało się! — odpowia- 
da utrzymujący sklep. — Nie zubo 
żeję. 

Więzień ukłonił się i wyszedł. 
Rzuciwszy list do skrzynki poczto 
wej, odczuł jakiś błogi spokój, na- 
dzieja ożywiła jego serce. Do Suwałk 
nie tak daleko, Bóg pozwoli zapewne, 
że żona znajdzie środki dostania się 
do Warszawy. Uściska tę ukochaną i- 
słotę, dowie się o losie swych dzieci, 
a być może, że znajomi dopomogą mu 

i jakoś to będzie. . 

Przypadkiem dostrzegł ogród. W o- 
grodzie pełno osób. W ustronnej alei 
zasiadł na ławce, szczęśliwy, że może 
swobodnie pomyśleć o sobie. W je- 
dnej chwili cała przeszłość uwidoczni- 
ła się przed jego oczami. I chwila, w 
której powołano go do obozu i dal 
szy przebieg sprawy powstańczej. 
Pierwsza bitwa zdecydowała jego ka- 
rjerę. W ataku na oddział moskiew- 
ski padł dowódca, on schwycił sztan 
dar i z okrzykiem „Naprzód bracia!“ 
powiódł cały zastęp „warszawskich 
dzieci*. Moskale pierzchnęli, i śmiałe- 
go żołnierza ogłoszono naczelnikiem. 
Rozmaite koleje przechodził oddział, 
to zdziesiątkowany, to znowu wystę- 
pujący w zdwojonej sile. Jako kapi- 
tan, przyłączył się do parłji Jeziorań- 
skiego Pod Małogoszczą dostał się do 
niewoli. Przewieziony do cytadeli, prze- 
siedział sześć miesięcy. Nie przyznał 
się do dowództwa i skazany na czte- 
ry lata fortecy, dziś d. 27 września 
18.8 roku, uzyskał wolność — wol- 
ność gorszą stokroć, niż sama śmierć. 
Wysłany do miejsca urodzenia i od- 
dany pod dozór policyjny, mógł zgi- 
nąć z głodu. W Warszawie nikt go 
nie znał. Być może, że jego nazwisko 
nie jeden powtarzał z uwielbieniem ; 
może go znał z czynów, ale mima to 


policjanci wyrzucili 


pan chce 


potrzeba było gdzieś umieścić się, za- 


jąć pracą,.aby żyć... 


Pierwszy ten dzień wolności spędził 
w ogrodzie Saskim, gdzie spał na ła- 


wce pod gołem niebem. 
Nazajutrz ta sama troska 


chego chleba ? 


Jakim 
sposobem zdobyć choćby kawałek su- 
Na nową wizytę w 


szynku zdecydować się nie zdołał, a 


natomiast korzystając z ranej godziny, 
rozebrał się, zdjął kamizelkę i posta- 
zdobył 
kwotę, bo tandeciarz po długim targu 
ofiarował 80 kopiejek! Zgodził się. I 
w tym dniu przespał się na ławce w 


nowił spieniężyć. Niewielką 


ogrodzie. 
Nadszedł dzień trzeci. 
zabijała go. 


projekt. 


- A gdyby tak nająć się do jakiej 


roboty ? 


Przechodził około kilku nowo bu- 


dujących się domów. Widział, jak no 
szono cegłę. Jest to także pewien za- 
robek. Zgłosił się do majstra. 

— (Qoście za jedni? pyta mularz. 

— Ubogi, bez roboty. 

— Ba, ale czy tutejszy ? 

— Tutejszy panie. 

— Pracowaliście już przy mularzach? 
Nigdy. 

— Nie mogę was przyjąć 

Majster już odchodził, gdy były żoł- 
nierz pochwych go za rękę i rzekł gło- 
sem cichym, błagalnym: Panie maj- 
ster, jam powsłaniec, skazany tu na 
mieszkanie, Unierarm z głodu. Zlituj- 
cie się, za byle co pracować będę. 

— (Gdzież mieszkasz? 

— Pod gołem niebem. 

Majster dziwnym na niego spojrzał 
wzrokiem. 

— Dobrze, rzekł. Bierz się do ro- 
boty, za każdy kozieł wyniesionej ce- 
gły płacę piętnaście groszy. Hej Janek, 
dać tu kozieł. Nowy robotnik, będzie 
nosił cegłę za Wojtka, co się wido- 
cznie gdzieś zapił w szynku 

Praca nie była ciężka, ale niebez- 
pieczna. Potrzeba było po desce, za 
stępującej schody, nosić cegłę aż na 
drugie piętro. 

Pierwsze kozły poszły jakoś dobrze, 
nie miał wprawy, ale miał siłę. Dźwi- 
gał więc cegłę, jednak z niejaką oba- 
wą. Przez cztery lata oddychając po 
wietrzem więzienia, czuł się osłabio- 
nym. Wchodząc na wysokość drugiego 
piętra, doznawał zawrotu głowy, nie 
zważał jednak na to. Do południa 
wyniósł dziesięć kozłów, czyli zarobił 
pięć złotych. Wypił kieliszek wódki, 
zjadł kawałek wędzonki z chlebem w 
pobliskim szynku, popołudniu z całą 
przytomością zabrał się do pracy. O 
ile jednak z rana dźwiganie cegieł 
było uciążliwe, c tyle teraz czuł, jak 
nogi drżą pod nim. a zawrót głowy 
coraz się powiększa. O godzinie 5 
już szósty raz wchodził na „rusztowa- 
nie ale w jednej chwili mgła zasło- 
niła mu oczy, pochylił się i runął z 
całym ciężarem. 

Roziegł się krzyk, nadbiegł przera 
żony majster, nieznajomy leżał na 
bruku martwy  Odbiwszy się od po- 
ręczy rusztowania, uderzył głową w 
wur i padł na wystający słup. Przy: 
wołany lekarz śmierć tylko skonstato- 
wał. - 
Nieznajomy nazywał się Józef M o- 
kranowski. 


St. Mit. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Hieronima i Zofii wdo- 
wy. Jutro N. M. P. Różańc. Remigiusza. 


Echo pojedynku dra Medweya z 
Brodzkim. Przed trybunałem dla spraw 
karnych w Botuszanach toczyła się dnia 
23 bm. parokrotnie już odkładana roz- 
prawa karna w Sprawie pamiętnego po- 


jedynku dra Medweya ze ś. p. Brodz- 
kim 
Przed kratami sądowemi stanęli oso- 


biście, jako obwinieni o udział w poje- 
dynku bądź jako lekarze, bądź, też jako 
świadkowie: dr: Baroni z Bakowa, inży- 
nier kolei Kubin i dr. Mihail, oraz paru 
innnych świadków, mniej znaczących. Na 
tomiast nie zjawił się ani dr. Medwey, 
ani też żaden ze świadków, zamieszka- 
łych za granicą. Sprawę wytoczył tutej- 
szy prokurator Nicolau, oskarżonych zaś 
bronili adwokaci: Theodoru i Takelary. 
Przemówienia ich trwały od godz. I -do 
wpół do szóstej po południu. 

Trybunał po krótkiej naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący dra Medweya na dwa 
lata więzienia, a resztę podsądnych 
uwalniający od wszelkiej odpowiedzial- 
ności. 

Licznie zgromadzona publiczność przy- 
jąła wyrok oklaskami, 

Ponieważ wyrok zapadł w nieobecna- 
ści oskarżonego dra Medweya, przeto 
wedle tutejszych ustaw, oskarżonemu przy 
służy jeszcze . prawo opozycji i apelacji. 

Przeniesienia. P. Władysław Mynar- 
ski, naczelnik stacji kolejowej w Jarosła 
wiu, przeniesiony został do Podgórza. 

Ze Stryja piszą: Zanolować musimy 
bardzo piękny przykład uznania wyrażo- 
nego jednemu z profesorów tutejszego 


Nieczynność 
Spacer nieustanny po u- 
licach wyczerpywał siły. Nowy powziął 


gimnazjum. Trzy lata temu jak katedrę 
języka polskiego objął tu ks. prof. Karol 
Zoeller, kalu heta naszego gimnazjum. 
Przypadło mu w udziale zadanie nie la: 
da, gdyż pod względem nauki języka pol- 
skiego posiada Stryj świetną tradycję : 
dość wspomnieć, że przez długie lata wy- 
kładali tu profesorowie tacy jak Czesław 
Pieniążek i Konstanty Horbal, z tych 
pierwszy znany szeroko na arenie litera- 
ckiej. Ks. Zoeller jako następca ich na 
katedrze języka polskiego, ziścił wszelkie 
oczekiwania, alhowiem jako świetny zna- 
wca języka naszego, a zarazem nauczy- 
ciel o niezrównanej metodzie wykładu 
doprowadził ten przedmiot do stanu pra- 
wdziwego rozkwitu, tak dalece, że zje- 
dnał sobie wyjątkowe uznanie wiceprezy- 
denta krajowej rady szkolnej. Niestety 
katedra języka polskiego powierzoną była 
ks. prof. Zocllerowi tylko tymczasowo i 
właśnie teraz zaproponowano na jego 
miejsce jednego z nauczycieli zamiejsco- 
wych p. Mazanowskiego, znanego również 
jako wytrawnego pedagoga. Przywiązanie 
jednak młodzieży do ks. Zoellera było 
tak wielkiem, że uczniowie klasy VIII. 
uprosili swoich rodziców, aby udali się 
w deputacji do dyrektora gimnazjum i 
wyrobili zatrzymanie ks. ZŻoellera jako 
profesora języka polskiego w ich klasie. 

Wskutek tego przeznaczono świeżo prze- 

niesionego profesura do innych klas, a 

ks. Zoeller pozostał na stanowisku ku 

wielkiemu zadowoleniu i radości miodzie- 

ży. Fakt ten, nie ubliżający absolutnie prof. 

Mazanowskiemu, który bez wątpiepia wkrót- 

ce pozyska sobie także serca swych u- 

czniów, Świadczy tylko jak nasza mło- 

dzież oceniać umie zacnych swoich i ko- 

chających ją pedagogów. E B. 

Handel dziewczętami. Biezącego lata 
zniknęły z Czerniowiec dwie młode dziew- 
czynki, izraelitki: Roza Teller i Amalja 
Rosenstock. Obecnie dopiero dochodze- 
nie wykazało, że uprowadzili je muzy- 
kanci, którzy koncertowali w tutejszych 
restauracyjnych ogródkach pod nazwą 
„kapeli Grün“. Dziewczęta przewieziono 
do Rumunii, a stamtąd do Konstantyno- 
pola. 

Teatr słanisławowski po powrocie 
z Krynicy rozpoczął sezon komedją S. 
Graibnera „Fredzioć, Po kilkomiesięcznej 
przerwie zauważyliśmy ogromny postęp 
w grze artystów. Wszyscy grali dosko- 
nale. — Publiczność wyszła z pierwszego 
przedstawienia bardzo zadowoloną. 

Odznaczenie. W uznaniu zasług, po- 
łożonych w dziedzinie rolnictwa i wogóle 
gospodarstwa krajowego, udzielił cesarz 
Jerzemu Qienciale, prezesowi towarzystwa 
rolniczego na Szląsku, złoty krzyż za 
sługi. 

Z lwowskiej rady zdrowia. Na po: 
siedzeniu, odbytem dnia 26 września rb., 
przyjęto do wiadomości, że stan sanitarny 
miasta Lwowa ciągle i nieziniennie jest 
pomyślnym, 

W sprawie Morsk'ego Oka. Od kilku 
dni bawi w Warszawie p. Gzołowski, ku- 
stosz muzeun lwowskiego, wydelegowany 
do przejrzenia w tutejszem archiwum akt 
głównych dokumentów, odnoszących się 
do Morskiego Oka. P. Czołowski przed 
tem czynił takież same poszuk.wania w 
Wiedniu. 

Z uniwersytetu. Katedrę prawa kar- 
nego uniwersytetu warszawskiego (po Sta- 
nmisławie Budzińskim, który ukończył ka- 
dencję profesorską) objął p. Jesipow, ma- 
gister prawa. 

Uroczyste odebranie przysięgi od 
prezydenta miasta p. Mochnackiego i wi 
ceprezydenta dra Marchwickiego odbędzie 
się dnia 1 października rb. w południe, 
w sali ratuszowej. 

Zapis samobójcy. Jau Kritzinger, pen 
sjonowany oficjał pocztowy, liczący lat 50, 
zastrzelił się 24 bm. we Lwowie, z po 
wodu nieuleczalnej choroby. — Z ma 
jątku swojego, wynoszącego ćwierć mi- 
liona, zapisał 100.000 na cele dobroczyn- 
ności publicznej. 

„Gazeta kołomyjska” pisze: Cholera 
wzmaga się z dniem każdym Dziś (śro- 
da) mamy do zanotowania pięć wypad- 
ków śmierci i kilka zasłabnięć. Gborzy 
oporni mimo komitetów ratunkowych. — 
Onegdaj zasłabł znany agitator wyborczy, 
kowal Hotnońka. Dr. Piaskiewicz prosił, 
perswadował, przemawiał do rozumu i 
serca, wskazywał na drobne dzieci, które 
sierotami zostać mogą i spytał wkońcu, 
czy dać lekarstwo. „Nie trudźcie się, pa- 
nie, bo dalibóg, nie zażyję*. -- Wczoraj 
umarł jeden z policjantów, Białoskórski, 
zachorował wczoraj (wtorek) i również w 
nocy umarł. Z tego powodu w policji 
wielka konsternacja. Nie dziwnego. Od 
sześciu tygodni wszystko na nogach — 
prasują. bez wytchnienia. A w dodatku 
w kasie pustki. Już dziś przygotowują u- 
rzędników magistraekich i sługi, że na 
pierwszego kasa wslrzyma wypłaty nawet 
pensji. Za bankructwem magistratu pójdą 
prywatni, a nawet już je wyprzedzili. — 
Przed tygodniem zanotowaliśmy jednę kre- 
dę, dziś zgłosił drugą Asriel Heller, han- 
del towarów bławatnych Za nini pójdą 
inni. Nie wiadomo, jak długo grozić nam 
będzie jęszc e cholera. Że wszakże zrzą- 
dziła ona już wszystko złe, jakie zrządzić 
mogla, to pewne. Deszcz, słota i zimno, 
a przytem nędza — o jakiej się uie śniło 
nikomu, panująca wśród ubogiego nasze 
go żydostwa i mieszczaństwa, są alianta- 
mi choroby, która, zdaje się, na stałe za- 
kwaterowała się u nas. 

Pożar miasta. Miasto Brzeźnica, w gu- 
bernii piotrkowskiej, zostało podpalone na 
czterech rogach i spłonęło do szczętu, — 


Około 500 rodzin pozbawionych dachu, 
obozuje na polach. Wiele osób zginęło w 
płomieniach. 

Cholera w Lublinie, Inspektor lekar- 
ski gubernii lubelskiej zawiadamia, że w 
dniu 19 września w Lublinie zachorował, 
a w dmu 20 września umarł na cholerę 
wyrobnik Józef Oleksiak, przybyły tamże 
z gubernii łomżyńskij, 

Dla nieuleczalnych. Dnia 6 paździer- 
nika otwiera się we Lwowie szpital dla 
nieuleczalnych chorych i rekonwalescen- 
tów imienia i fundacji Antoniego i Wa- 
lerji Bilińskich. Urouzyste poświęcenie i 
oddanie tegoż na użytek publiczny, będzie 
mieć miejsce o godzinie 11 rano. 

Na zaproszenie księcia biskupa magde- 
burgskiego i wielu wybitnych obywateli 
z Marburga w Styrji, przyjęło lwowskie 
Zgromadzenie PP. Franciszkanek od Naj. 
świętszego Sakramentu (dotąd jedyne w 
Austrji), utworzoną tamże nową fundację 
legoż Zgromadzenia. 

Dziesięć Sióstr z lwowskiego Zgroma- 
dzenia wraz z przełożoną, matką Moraw. 
ską, wyjechało we środę na Wiedeń do 
Marburga, celem objęcia tej nowej fun- 
dacji „szerzenia czei dla Najświętszego 
Sakramentu“. 

Dla załatwienia różnych spraw w dro- 
dze, towarzyszą Siostrom aż na miejsce, 
księżna Jabłonowska i panna Żarnow- 
ska. 

Protektorką tegoż Zgromadzenia mia- 
nowaną została arcyksiężna Blanca. 

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
iorenverein* ogłasza niewypłacalność Mal- 
ci Basser, Dawida Morella i Salatnona 
Grubera w Krakowie. 

Służba zdrowia na ko'ejach w Kró- 
lestwie Polskiem i Rosji. Z mocy nowych. 
przepisów, przesianych wszystkim drogom 
żelaznym, lekarze kolejowi nie mogą zaj- 
mować jednocześnie jakichbądz innych 
posad, beż specjalnego pozwolenia głó- 
wnego zarządu kolei. Felczi rami kolejo- 
wymi mogą być tylko ci, którzy ukończy- 
li normalne szkoły felczerskie lub posia- 
dają tytuły starszych felczerów, z trzyle- 
tnią praktyką, przebytą na tych stanowi- 
skach. Główni lekarze kolejowi obowiąza- 
ni co najmniej trzy razy do roku vdby- 
wać rewizję wszystkich urządzeń sanitar- 
nych kolejowych. Lekarze zaś oddziałowi 
obowiązaniprzynajmniej raz natydzień zwie- 
dzać swoje oddziały. Również lekarze od- 
działowi, w celu niedopuszczenia rozpo 
wszechniania -się chorób zaraźliwych, o- 
bowiązani badać przynajmniej raz na mie- 
siąc stan zdrowia niższej: służby kolejo- 
wej, a mianowicie: konduktorów pocią- 
gów osobowych, stróży stacyjnych, służby 
przy garderobach mięzkiej i damskiej, o- 
raz przy kuchniach i bufetach itp.. przy- 
tem oficjalistów chorych w sposób nie- 
bezpieczny dla otoczenia, lekarze oddzia- 
łowi będą mieli prawo zakwalifikować do 
uwolnienia że służby * Ambulatorja."eżyli 
pokoje dla przychodzących chorych, mają 
być sporządzone na wszystkich głównych 
stacjach, aby odległość pomiędzy niemi 
nie przewyższała 100 wiorst. 

Zaślubiny. Gas. lwowska donosi, że 
zaślnhiny Jana Jerzego Saskiego, młod- 
szego brata arcyksiężnej Marji Teresy z 
księżną Izabelą wiirtemberską, córką ks. 
Filipa i ks. Marji Teresy wiirtemberskich 
niają się odbyć w połowie listopada, 
Narzeczona jest wnuczką arcyksięcia Al- 
brechia. Zaślubiny odbędą się w Wiedniu, 
w kościele parafialnym Burgu. Na uroczy- 
stość zaślubin mają przybyć także król 
saski Albert i królowa Karola, oraz kró- 
lestwo wiirtemberscy. 

Podwójne morderstwo. W Amsterda- 
mie szczegóły zbrodni podwójnego mor- 
derstwa wywałały ogromną sensację. Mor- 
dercą jest znany w miejscowych kołach 
dr. de Junge, który dwie żony swoje w 
krótkim bardzo czasie pozbawił życia. 

Pierwszą % nich była angielka imieniem 
Anna duet, drugą bogata hołeaderka pan- 
na Klara Schmitz. Trupa tej ostatniej 
znaleziono w lesie w Arnheim, trupa zaś 
pierwszej dotąd nieodnaleziono i policja 
wyznaczyła nagrodę za wykrycie. Oba 
morderstwa spełnione były w ciągu dwóch 
miesięcy, podczas poślubnej podróży a 
fundusze jakie zagarnął morderca po 
śmierci swych żon, przegrał w ruletę w 
Spaa w Belgii. 

. Legenda o wojnie. Pod powyższym 
nagłówkiem zamieszcza pismo weneckie 
Adriatico dziwny list, który mu prze- 
slano z Treviso z okazyi ostatnich mane- 
wrów włoskiej floty, Powtarzamy list 
len, ponieważ jest ciekawy i ponieważ 
obok ostrej satyry ua stosunki włoskie i 
położenie Włoch w razie wojny, przebi- 
ja w nim mania zabobonów, która na. 


wiedza często urmysły przesiąkłe Jiberalr- 
zinem. 
„Będziemy zatem mieli wojnę! woła 


korespondent i dodaje z gorzkim sarkaz- 
mem: Włochy też są w pogotowiu! Sły- 
chać jeszcze odgłos vkrzyków ostatnich 
manifestacyj antifrancuskich: Nad grani- 
cę! nad granicę! tylko, że naturalnie w 
chwili krytycznej znikną ci, co wołali w 
teu sposób. - 

„Ale cóż! mamy podostatkiem broni, 
a zwlaszcza pieniędzy. Nieprzyjaciele na- 
szych drogirh przyjaciół mówią: Pieniądz 
robi wojnę. A polem mamy proch suchy, 
prawie tak, jak nasze kieszenie. Dzięki 
naszym potężnym sprzymierzeńcom, tak 
bezinteresownym, moglibyśmy prawie za- 
sypiać na oba uszy, aby się ohudzić do 
piero po zwycięstwie, które nam wróci 
utracone prowincje, lub jeszcze nie przy- 
łączone do matki-ojczyzny, albo też da do- 
bre wynagrodzenie. które nam pozwoli 


= 


| utrwalić lepiej podstawy nowego banku 
| Włoskiego. 
„Będziemy mieli wojnę w samej rze- 
Czy, I kiedyż? — W roku przyszłym. Przy- 
Najmniej tutaj w prowincji trewizkiej tak 
| dz, Posłuchajcie raczej tej legendy: 
(W roku 1847 wojska odbyły ćwicze- 
ŭa na wyżynie Asolo -— w roku 1848 
yla wojna. 
„Drugim razem, kiedy odbyły się ma 
lewra na tem samem miejscu, tj. w ro 


ku 1858, — w roku 1859 wybuchła 
Wojna. 

„Trzeci raz odbyły się ćwiczenia w 
Asolo w 1865 r. a w następnym roku 


1866 nie omieszkała pojawić się wojna, 

„Od tego ostatniego czasu nie było 
manewrów w Asolo, dopiero w roku bie- 
łącym — a zalem pewną jest rzeczą, że 
W roku przyszłym będziemy mieli wojnę“. 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
Na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, płactwo wodne i błotne w o- 
gólmości. 


Kalendarz rybacki. Od 15 wrześnla 
hie wolno łowić pstrąga i łososia, Zło- 
Wione ryby i raki muszą mieć przepisa- 
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka- 
dej porze dnia. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


W celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad- 
Byłanie przedpłaty pod adre- 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego”. Kraków. Ul. Szew- 
Ska L. 7. 


Nabożeństwo. W kościele OO. Refor- 
maitów pod wezwaniem św. Kazimierza, 
patrona Król. Polskiego przypada we śro- 
dę dnia 4 października uroczystość św. 
Franciszka. W tymże dniu po nieszporach 
udzielanem będzie połączone z udpustem 
zupełnym błogosławieństwo papieskie dla 
braci i sióstr III zakonu 

Wieczorek. Dnia 30 b. m. odbędzie 
się w Kasynie powszechnem wieczorek 
sobutni z łaskawym udziałem znanego 
recytatora, pana St. Konopki, o czem wy- 
dział Szanownych członków zawiadamia. 
Wstęp dla członków woluy, dla nieczłon- 
ków 40 ct. 

Z „Sokoła“ piszą: Baczność ! Wszy- 
Scy druhowie umundurowani, którzy zgło- 
sili się do wycieczki na wystawę rolniczą 
| do Cieszyna stawią się do ćwiczeń wspól- 
| nych w sobotę o 8 godzinie wieczór 
dnia 30 b. m. a lo pod rygorem niena 
leżenia do wspólnej wycieczki. Wyjazd 
nastąpi w niedzielę rano o godzinie 6:50 
Z głównego dworca. Zebranie na dworcu 
© godzinie 6 przyjazd do Cieszyna około 
12 w południe. Odjazd z Gieszyna ukołu 
l w nocy. Cena biletu tam i z powro- 
tem 4 złr. 85 ct 

80-letnia staruszka, Tekla Janusz z 
zawodu przekupka, której wiek poważny 
daje praw do: łaskawegc chleba, a któ- 
rej osłabienie niedozwala pracować, za- 
nosi za pośrednictwem naszego pisma 
prośbę o wsparcie. Wsparciem dla bie: 
dnej staruszki będzie i to, jeżeli szano- 
wne gospodynie i ich kucharki zechcą 
nawiedzać stragan Januszowej z włoszczy 
żną mieszczący się przed bramą gimna 
zjam św. Jacka przy ulicy Siennej. 

Wręczono nam następujące pismo: 
Profanacja i uszkodzenia grobów na cmen- 
tarzu krakowskim. W dniu 27 września 
1893, przybywszy na cmentarz znalazłem 
grób ś. p. matki mojej, znajdujący się na 
„Pasie 14* pomiędzy grobami Papies- 
skiej i Jossego, założony materyałem i 
przyrządami złożonemi przez robotników, 
zajętych przy budowie grobu betonowego 
vis-a-vis na kwaterze przeciwnej dla ro- 
dziny Matusińskich budowanego pod oso- 
bistym kierunkiom budowniczego Matu- 
sińskiego. obsypanego nadto kilkoma ľu- 
rami szutru, lak że do grobu dostąpić nie 
mogłem, ani go poznać, chociaż odwiedza- 
łem go od lat 15, Nadmienić muszę, że przez 
te lat 15 znajdowałem odnośnie do gro- 
bu ś. p. matki mojej nieporządki i na- 
dużycia, mianowicie że zasadzone na gro- 
bie krzewy i kwiatki, a położone wieńce 
Już na drugi dzień niknęły. lecz to uwa- 
żąłem za proste nieposzanowanie cudzej 
własności przez obcych, nie pochodzące 
może z winy zarządu cmentarnego i służ- 
by ementarnej, obecnie jednak opisane 


pochodzi z winy zarządu cmentarza. 
Nadmieniam również, że zadziwia mię, 
rodzina Matusińskich, którą znam jako 


rodzinę uczciwą, a w szczególności p. bu 
downiczy Matusiński że jako kierownik bu- 
owy nie nakaże i niepouczy robotni- 
ków o zachowaniu się przy robocie na 
Cmentarzu ? 

Oburzony wyżej opisanym faktem pro- 
lanacji i uszkodzeń spełnianym na gro- 
bie, którego piecza do mnie należy, za- 
Tządałem od zarządcy cmentarza książki 
zażaleń. Zarządca cmentarza jednak od- 
Mówił mi dania książki zażaleń, motywu- 
ląe odmowę tem, „że nie chce mieć 
„wskutek mego zażalenia nieprzyjemno: 
»Ści, a niepodobna mu dozorować kilku- 
ydziesięcio-morgowy cmentarz“, a o bu- 
Uowie groba w tej części cmentarza na- 
Wet nie wiedział. 


Wobec okoliczności, że książka zażaleń 
widocznie istnieje pro forma, od wo- 
li zarządcy cmentarza zawisłem jest książ- 
kę udzielić lub nieudzielić, a zażaleń wi- 
docznie nikt nie czyta, przelo wznoszę 
jednocześnie pisemne zażalenie do Magi- 
stratu miasta, poddaję rzecz pod sąd o- 
pinii publicznej, proszę uprzejmie Sza- 
nowną redakcję o umieszczenie niniej- 
szego mego zażalenia w szpaltach swego 
pisma. 

Kraków 27 września 1893 r. 

Z szacunkiem 
Maksymaljam Osetkiewice. 


Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o go- 
dzinie 11 przed południem wezwano te- 
lefonicznie pogotowie na plantacje, gdzie 
zasłabła Marja Gross, lat 43 licząca, u 
której skonstatowano znaczny krwotok. 
Po udzieleniu niezbędnej pomocy odwie. 
ziono chora do domu pod nr. 3 przy 
ulicy Kupa. 


Nabożeństwo żałobne Za spokój du 
szy ś. p. dra Bolesława Krajewskiego, 
sybiraka-lekarza zdrojowego w Cieplicach 
czeskich, jako w drugą rocznieę smierci 
odprawionem będzie nabożeństwo żałobne 
w sobotę dnia 30 wsześnia b. r. o go- 
dzinie 10 rano w kościele 00. Kapu- 
cynów. 

Henryk Sienkiewicz bawi w Krako- 
wie. 


Z „Sokoła”. Lekcje jazdy konnej w 
ujeżdżalni pod Kapucynami, przerwana 
wskutek jarmarku na konie, rozpoczęły 


się z dniem dzisiejszym na nowo. Lekcje 
odbywają się od godziny 7 rano do 12 
i od 3 do 7 wieczorem. 

Egzamin jednorocznych ochotników 
artylerji fortecznej odbył się w naszem 
mieście dnia 25 i 26 b. m. pod prze- 
wodnictwem dyrektora artylerji fortecznej 
w Krakowie, pułkownika Grassera. Egza- 
min powiódł się świetnie, wszyscy bo- 
wiem kandydaci w liczbie jedenastu, wa- 
runkom jego odpowiedzieli. Do egzawi 
nu przystąpili panowie: Franciszek Qa- 
ban (z 2-go pułku), Tadeusz Estreicher 
(2 pułku), Adam Kasparek (2 p.), Piotr 
Lisy (3-ci pułk), Karol Nossek (3 p), 
Ludwik Petřik (2 p.). Józef Scheinbach 
(3 p.) Stanisław Szulc (2 p.). Juliusz 
Titze (2 p.) dr, Jan Odrowąż Waligór- 
ski (2 p.) i Henryk Weckenmann (3 p.). 
Znakomity ten wynik zawdzięczać należy 
przedewszystkiem niezmordowanej pracy 
p. nadporucznika Mieczysława Windakie- 
wicza, komendanta szkoły. P. Windakie 
wicz był już po raz trzeci komendantem 
tejże szkoły, a przez ten cały czas zda- 
rzył się tylko raz wypadek nie przejścia 
przy egzaminie; słusznie tedy p. nadpor. 
Windakiewicz cieszy się uznaniem ze 
strony przełożonych, a wielkim taktem i 
życzliwością zaskarbił sobie prawdziwe 
przywiązanie swych uczniów. 

Zdrowie — to szczęście i potęga. 
W uzupełnieniu naszych artykułów o Prze- 
wodniku Higijenicznym dodajemy, iż ka- 
żdy z pięciu roczników tego wydawnictwa 
obejmuje cenne fachowe prace — źe tu 
przypomnimy tylko z dawniejszych wybor- 
nie napisaną rzecz przez dra Józefa Ba- 
rzyckiego: „O pielęgnowaniu zdrowia — 


dla użytku ludu wiejskiego“. — Jest to 
zupełnie skończony podręcznik, przezna: 
czony - jak sam tytuł mówi — dla tych 


biednych i nieszczęśliwych, którzy giną 
nieraz marnie z powodu nieświadomości, 
jak zdrowie szanować należy i chronić 
się przed churobą. Słusznie autor mówi, 
że książkę tę znać powinien każdy ojciec 
i każda matka, a każde dziecię wyuczyć 
się powinno. Taką samą wielką wartość 
ma praca dra N. L. Jakubowskiego, pro- 
fesora chorób dziecięcych w uniwersyte 
cie Jagiellońskim, dyrektora szpitala dla 
dzieci, p. t. „Wskazówki żywienia i pie- 
lęgnowania dzieci w pierwszym roku ży- 
cia“ (obecnie w trzecim nakładzie się po- 
jawiająca), oraz „O zabawach młodzieży“ 
prof. dra Henryka Jordana. — Wszystkie 
te prace drukowane były w Przewodniku 
Higijenicznym, obejmującym rocznie 24 
arkusze druku. Przewodnik dołączany jest 
jako bezpłainy dodatek dla członków to- 
warzystwa, a wkładka członka wynosi dwa 
złr. rocznie. — Z tego zestawienia widać 
wyraźnie, że towarzystwo dąży do tego z 
ofiarami materjalnemi, ażeby wydawnictwa 
swoje jak najszerzej roz, owszechnić. Wpi- 
sy na członków towarzystwa przyjmują: 
skarbnik prof, dr. Pieniążek (Kraków ul. 
Bracka 16) oraz księgarnia S. A. Krzyża- 
nowskiego. 

Niezwykły gość. Bawi w naszem mie- 
ście, w Grand-hotelu!, czystej krwi Indja- 
nin z nad Grangesu, Muhamed Sul Szach. 
Odbywa on po Europie podróż dla przy- 
jemności i w przejeździe do Warszawy i 
Petersburga, zatrzymał się w Krakowie, 
celem zwiedzenia pamiątek. Był na Wa- 
welu, w bibliotece Jagiellońskiej, mu- 
zeach i galerjach. Dziś wyjeżdża do Wie- 
liczki. 

Jeździ sam, bez tłumacza i sekretarza. 
Mówi tylko językiem Persów i nadzwy- 
czaj siabo po angielsku. Ztąd wielka tru- 
dność w porozumiewaniu sę z nim, a 
sam turysta, jak opowiadał, narażonym 
jest na różne nieprzyjemności podczas 
jazdy. 

Za dwa lata, wybiera się w ponowną 
przejażdżkę po Europie, ale już w towa- 
rzystwie dragomena, mówiącego dobrze 
po niemiecku i francusku. 

Pan Muhamed Sul Szach, nie jest wy- 
znawcą Brahmy i Budy, lecz Mahometa- 
ninem. Nie wozi ze sobą haremu, gdyż 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty 


Zagraniczne i monety kupuje 


pód najkorzystniejszemi warunkami. 


KURJER POLSKI 


jak utrzymuje, posiada tylko jedną żonę 
i tę pozoslawił w Indjach. 

Dla czego? — milczy o tem bardzo 

dyskretnie 

omisja programowa uroczystego o- 
twarcia nowego teatru odbędzie w dniu 
dzisiejszym posiedzenie celem narady nad 
szczegółami programu. 

Prohy na scenie nowego teatru pod 
kierunkiem p. Kotarbińskiego są w pel- 
nym toku i odbywają się regularnie, tak 
przed jak i po południu. W repertuarze 
prób mieszczą się: 2-gi akt „Konfedera- 
tów,“ w którym biorą udział pp. Rygier, 
Knake-Zawadzki, Śliwicki, Chądzyński w 
rolach głównych, 

„Wąsy i peruka“ trzechaktowa kome- 
dja 1. Korzeniowskiego z udziałem pań: 
Hoffmannowej, Trapszównej, Wolskiej ; 
panów: Kotarbińskiego, Szoberta, Przy- 
byłowicza, Danielewskiego, Stępowskiego, 
Feliksiewicza. 

Dalej 3-ci akt „Zemsty“ z udziałem 
p. Wojnowskiej, pp. Stępowskiego, Sol- 
skiego, Sobiesława. 

Wreszcie „Mąż od biedy,“ w którym 
wystąpią panie: Leszczyńska i Wojnow- 
ska, pp.: Lubicz, Zboiński Marceli i Ry- 
chter. . 

Nowozaangażowani artyści są już w 
komplecie. W ostatnich dniach zjechali 
p. Aniela Wyrwiecz, p. Marceli Zboiński 
i p. Józef Popławski. 

Goh-i-noor w Krakowie. Chwilowo pa- 
nowało w pewnych sferach naszego mia- 
sta przekonanie, iż niejaki T. zrobił świe- 
tny interes. Znalazł on mianowicie około 
cyrku, na Stradomiu, pięknie szlifowany 
brylant. Ognia brylantu próbowano pota- 
jemnie przy świetle lampy naftowej w 
mieszkaniu znawcy i próba wypadła zna- 


komicie — brylant siał wspaniałe blaski, 
takie, jakich nie sieją najsłynniejsze kra- 
kowskie. Przypuszczano, że może która 


z „artystek“ cyrkowych zgubiła taki pię: 
kny djament. Naturalnie szczęśliwy zna- 
lazca chciał dobrze spieniężyć ów skarb, 
który mu Opatrzność w darze przyniosła, 
żydom jednak nie chciał się zwierzyć, że- 
by go nie wyzyskali. — Bóg wie, ile 
zamków na lodzie budował T, na przy- 
szłość... Do rzeczy zabrał się ostrożnie 
i dowcipnie. Przedewszystkiem zbadać 
chciał zręcznie, ile też wart ów klejnot ? 
Ubrał się porządnie i udał do złotnika, 
pana C., z prośbą o otaksowanie. Nie- 
długo taksował złotnik wartość djamentu; 
wystarczyło jedno spojrzenie znawcy, by 
ocenić, że jest to pięknie oszlifowany ka: 
wałek — szkła. Z jakiem  „rozrzedze- 
niem* miny wychodził znalazca, przed 
czwilą szczęśliwy, ze sklepu złotnika — 
czytelnik może dośpiewać sobie w duszy. 
To pewna, że nie błogosławi bohaterek 
cyrkowych... Rzecz cała znalazła się w 
raporcie policyjnym; po zgubę nikt się 
nie zgłosił. 

Go kradną w Krakowie? W ostatniej 
dobie pan Karol Pędziwiatr skradi Anto- 
niemu Judzie zegarek z łańcuszkiem, 
wartości 16 złr, — Niejaki Gondek u- 
kradł deskę wartości 1 złr. ŚSchachnie 
Stógerowi na Groblach. — Panna Chu- 
wa Binder ukradła Ruchli Geffel suknię 
wartości 10 złr. — Hirschowi Klugerowi, 
wedle jego podania, skradziono cztery 
pary trzewików. -— Dwie nieznajome ko- 
biety skradły Cyrli Lanlicht w sklepie przy 
ulicy Siennej dwie chustki wartości 4 złr. 
80 cnt. — Widocznie amatorzy cudzej 
własności stosują się do sezonu i pragną 
zaopatrzyć się w zimowe artykuły, szcze- 
gólniej w odzież i buty, eleganika zaś 
panna Chuwa pragnęła paradować w cu- 
dzej sukni, może w dzień sobotni ze swo- 
im narzeczonym. 
Z a RÓ 


TELEGRAMY WŁASNE 


Kurjera Polskiego. 


Wiedeń. Cesarz Wilhelm, powraca- 
jąc do Berlina po manewrach pod 
Giins, wysłał z Oderbergu depeszę do 
cesarza Franciszka Józefa, w której 
raz jeszcze dziękuje mu za przyjęcie 
i wyraża swój „podziw dla znakomi- 
tej armii austrjackiej*. 

Wiedeń. Hr. Taatte powrócił tu 
z Insbruku. 

Wiedeń. Deputacji włoskiej części 
Tyrolu, przyrzekł cesarz w Insbruku 
zająć się kwestją potrzebnej admini- 
stracji. 

Wiedeń. Policja aresztowała tu 
wczoraj 4 nowych anarchistów. Trzech 
uciekło. 

Wiedeń. (Giełda wieczorna). Akcje 
kredytowe: 388:62, — Laenderbank: 
250:—, — Staatsbahn: 305:—, — 
Lombardy: 10-75 

budaprszt. Wczoraj zaszły 3 śmier- 
telne wypadki cholery. 

raga., Przed gmachem policji zna- 
leziono podrzuconą petardę, z tleją- 
cym knotem. 

Praga. Aresztowano tu redaktora 
Skoba. Ogółem aresztowań do tego 
czasu było 100. 

Praga. W nadchodzący wtorek u- 
każe się manifest młodoczechów. 

trerlin. Car podczas pobytu swego 
w Kopenhadze miał się wyrazić, że 
przywrócenie do władzy rodziny Or- 
leańskiej, należy do jego najgorętszych 
życzeń. W przymierzu z republiką 
francuską nigdy Rosja przeciw Niem- 
com wojny prowadzić nie będzie, a 
gdyby w wypadku wojny prosiła ona 


cara o pomoc, postawi Aleksander III 
jako conditio sine qua nom ustępstwa 
republiki dla Orleanów. 

Berlin. Do Frankfurter Ztg. do- 
noszą z Kopenhagi, że w Fredens- 
borgu spodziewany jest cesarz Wil- 
helm za powrotem ze Szwecji. 

Insbruk. Poświęcenia odsłoniętego 
pomnika Andrzeja Hofera dokonał 
książę arcybiskup salzburski w asy- 
stencji czterech krajowych prałatów, 
poczem pomnik oddany został uro- 
czyście w opiekę pułku strzelców ce- 
sarskich. Cesarz obejrzał pomnik, a 
następnie wśród dźwięków patryoty- 
cznego chóru zgromadzonych związ- 
ków śpiewackich przedstawiono mu 
krewnych Andrzeja Hofera, których 
cesarz zaszczycił rozmową. podobnie 
jak innych Tyrolczyków, którzy brali 
wybitny udział w wypadkach 1809 
roku. 

Po południu o godzinie 2!/⁄, zwie- 
dził cesarz po raz pierwszy krótko wy- 
stawę krajową. 

O godzinie wpół do 5 odjechał ce- 
sarz do Mendlberg, gdzie odwiedził 
księstwo Alençon, którzy wczoraj wła- 
śnie obchodzili srebrne wesele. O go- 
dzinie 6 odbył się obiad dworski na 
79 nakryć, w którym wzięli udział 
burmistrzowie miasta Insbruku, Try- 
dentu, Bregencji i Bozen. 

Tyrolski i przedarulański związek 
śpiewacki, złożony z 85 stowarzyszeń a 
600 śpiewaków i dwóch kapel, przy- 
gotował na placu zamkowym, oświetlo- 
nym ogniami bengalskiemi, serenadę 
na cześć cesarza. Hymnowi ludowemu 
odegranemu na zakończenie, towarzy- 
szył chór, złożony z tysiąca głosów. 

W dalszym ciągu odbył się w sa- 
lach miejskich wspaniały bal, na któ 
rym był obecny cesarz, a nadto ar- 
cyksiążęta. hr. Taaffe, naczelnicy władz 
dostojnicy i szlachta. 

Fundator insbruckiego zakładu dla 
sierot, Sieperer, wystosował do bur- 
mistrza pismo, w którem uwiadamia 
go, iż zpowodu odsłonięcia pomnika i 
obecności cesarza efiaruje 100,000 złr. 
na zasilenie ustanowionego przezeń 
funduszu dla sierot, tak iż samodzie] - 
ny byt zakładu będzie nadal zapew- 
niony- 

Ogólne panuje tu zadowolenie ze 
świetnego powodzenia pochodu strze- 
leckiego, a szczególniej z powodu li- 
cznego udziału włoskich części kraju, 
oraz z powodu doskonałego wrażenia, 
jakie uczyniła na cesarzu ta wspania- 
ła manifestacja. 

Paryż. Organ Clemenceau, Justice, 
ma od 3-go października wychodzić 
jako dziennik ludowy po jednym sou. 
Natomiast pod egidą Floquet'a i Mau- 
jana, powstać ma nowe pismo rady- 
kalne. - 

Madryt Królowa powróciła tu z 
San Sebastjan z rodziną i dworem. 
Przyjęto ją entuzjastycznie. 

Madryt. W Merida, w prowincji 
Badajoz, wybuchł wskutek eksplozji 
dynamitu pożar. Wiele domów spło- 
nęło; kilka osób jest rannych. 

Kopenhaga. National tidende ogła- 
sza nadesłane pismo z prośbą o za- 
przeczenie doniesionej z Paryża w 
dniu 22 b. m. wiadomości o przemo- 
wie rosyjskiego ambasadora barona 
Mohrenheima, do deputacji komitetu 
festynowego. Baron Mohrenheim nigdy 
i przy żadnej okoliczności nie wyraził 
się w przypisywany mu sposób i zda- 
la jest odeń wszelka myśl składania 
podobnych oświadczeń. 

Konstantynopol. Na proweniencje 
z portów Antwerpii, Amsterdamu, 
Rotterdamu, Hagi, Hull i Grimsby na- 
łożono pięciodniową kwarantannę. 

Londyn. Krążą uparcie zdania, że 
Gladstone popiera powstańców bra- 
zylijskich, mając na ceiu restytucję 
monarchji. 

Petersburg. Dziennik Miewlanin 
redagowany obecnie przez Pichnę, bę- 
dzie odtąd — jak donoszą Nowosti — 
znowu organem kijowskiego jenerał- 
gubernatora, a tem samem dzienni- 
kiem rządowym. 

Sofja. Pogłoski, rozszerzone za gra- 
nicą, jakoby między ks. Ferdynandem 
a Stambułowem istniała różnica zdań, 
a nawet przyszło do większych nie- 
porozumień, polegają na dowolnych 
wyrmysłach. Między księciem a jego 
prezesem ministrów, panuje dotych- 
czasowa zgodność zapatrywań. 

Montevi eo Z Rio de Janeiro na- 
deszły wiadomości, że prezydent Pei- 
xoto rozporządza obecnie armią, zło- 
żoną z 5.000 dobrze uzbrojonych żoł- 
nierzy. 

Buenos Ayres. Armia rządowa 
pobiła wojska powstańcze koło San- 
ta Fe. 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 29 września. 
Grand Hotel: H. Dolański z Dubieńka, — 
Snl. Szach Mahomed z indji. — J. Straszew- 


ska z Lipinki. — M. Heleel z Król. Polsk. — 
R. Schimek z Wiednia. — M. Poleski z Ro- 


kilina — H. Sienkiewicz z Warszawy. — St. 
hr. Morsztyn ze Lwowa. — Dr J. Mauthior 
z Wiedni:. — E. Bochner 4 Berna M. 


Hotel Krakowski: L. Białoskórski z Galicji. 
Z. Stojowski z Galicji. — R. Kabińska z Ki- 
jowa. — M. Lukaszewicz z Kijowa. — G. Le- 
sińska z Częstochowy. — Dr. K. Sacewicz z 
Nałęczowa. — d. Marszałkiewicz ze Stroma. 

Hotel Drezdański: G. Geringer z Taruowa. 


J. Skrobśnek z Cieszyna. — R. Heiliger z Ko- 


lonii. — S. Morgensiern z Berlina. — O, I- 
życki z Borsukowic. — M. Rosenfeld z Wie- 
dnia. — St. Bełza z Warszawy. — A. Wyr. 
wicz z Warszawy. 


Hotel Pollera: Br. Olszewska z Warszawy. 
E, Brzowska z Król. Polsk, — K. Śliwiński z 
Sniatyna. — A. Głogowska z Warszawy. — L, 


Seling z Izdebnik. — K. Christof ze Lwowa. 
J. Jarochowska z Wrocławia. — R, Kaliński 
z Palecznie. — A. Desknr z Sangeyenionów. 


R. Bnkowski z Makocic. — F. Kuhbelka z Kar- 
wina. - M. Źurakowska z Zyczkowca. 

Hotel „pod Różą“: St. Stahłosiński z Bro- 
dła — M. Sawranski ze Wzdowa. — F., Gło- 
wacki ze Lwowa. — P. Hermans z Łodzi. — 
K. Porazińska z Kowala.—J. Paprocki z War- 
szawy. — L. Dukit z Radomia. 

Hotei Europejski: K. Zielonka ze Lwowa. 
L. Berski z Tylmanowy. — J. Błotnicki ze 
Lwowa. d. Lustig z Tarnopola. —Z. Luszczyń- 
ski ze Lwowa, 

Hotel Centralny: K. Kumerer z Wiednia. — 
M. Kotelska z Bndzyna. — A. Wlodek z Pod- 
górza. — St. Raczyński z Sandomierza. — M. 
Zboiński ze Lwowa. — A. Frost z Wiednia. 
St. Karpiński z Poremby. — W. Grochowski 
z Siedlec. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa: 7'07 r, 8 r. 10'45 r., 9.20 w. 
10:55 w. — Do Wiednia: 540 r., 6'40 r. 9-25 
r, 8:05 po pol., 6:08 w., 10 w. — Do Warsza- 
wy: 5'40 r, 9:25 r, 6:00 w. — Do Suohej: 
8:50 r., 2:06 po poł, 705 w. 825 r., od 25 
czerwca do 15 września, — Do Wieliozki: 12 

w pol, 8:10 w. — De Rzeszowa: 6'40 w. 

Do Krakowa przychodzą: ; 
Za Lwowa: 5 r., 6:20 r., 2:25 pop., 8:20 w., 
942 w. — Z Wiednia; 6:45 r., 8'44 r., 8:40 
w., 10:08 w. Z Warszawy, 7:33 r., 5 pop. 
Od Suchej: 6:06 r., 8:55 r, 1037 r.. 4:16 
pop., 9:41 w., 8:20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliczki: 8:05 r, 6:25 w. 

Z Rzeszowa: 8:55 r. 
pip Czas środkowo europejski. -%5 
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Zwracamy uwagę na inserat 
Nadzwyczajny wynalazek 
„Alpestre“. 


Połowa sklepu 


yy głownym Rynku 


zaraz do wynajęcia. 


Wiadomość w Administracji „Kurje- 
ra Polskiego“ w Krakowie. 859 1-9 


O Z2ZTEEEEEEM 


Szanowną Publiczność miasta Kra- 
kowa i okolicy mam zaszczył uwia- 
domić, że z dniem dzisiejszym otwie- 
ram w Krakowie 


pod „Okrętem* 
okład farb, pokostów, lakierów 


wszelkich 


przyborów do malowania, 


towarów gumowych, 


technicznych i chirurgicznych, 
Oraz 


wszelkich artykułów drogueryjnych 
i gospodarczych 


w Rynku przy Linii A-B, 1.37, 


gdzie dotychczas podobnego rodzaju 
sklep p. Krzysztofowiez prowadził. 
Staraniem mojem będzie Szanowną 
Publiczność lak doborowym towarem, 
niskiemi cenami, jak też i rzetelną i 
skorą usługą jak najlepiej zadowolniće. 


Z poważaniem 


1-3 A. Szafrański. 
uci, ie... A „AkÓdł | WOM) 


PYT: 


Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 
zlecenia z prowincji dla mnie przezna- 
czone lecz mylnie adresowane do da- 
wniejszej spółki Hübner i Hanke, lub 
do nieistniejącej już firmy Józef Han- 
ke często właśnie przez mylne adre- 
sowanie wcale mnie nie dochodziły, 
przez co Szanowni odbiorcy narażeni 
bywali na zawody, a często nawet i 
na straty, upraszam Szanownych mych 
odbiorców z prowincji dia uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła- 
skawe złecenia adresować tylko do 


firmy 
ALOJZY HUBNEB. 
Skład farb i materjałów 
170 11 32 Lwów, Rynek 38. 


——<pm=—— 


w Krakowie. Ryvek 1. 50 EBS" Zlecenia 


i sprzedaje Kantor Wymiany filii 6. k, UDTZYW. Banku ilipatecznego z prowincji uskutecznia się odwrotną po- 


Gztą bez doliczenia prowizji. "%8 


KURJER POLSKI 
Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Krakowie, wyszła świeżo: 


1 i jświętszej Mąarji Tam a TF do N. Marji Pan”? | 
r q t ku czci Najświętszej Marj amże N t F rp N.M 
mi Msza świ a Panny Nieustającej pomocy. wyszła: « oweninia na S u OCZALIO SZA _Nieustaj. Pomoc; ' 
4 A Wydanie ozdobne, ze złoconemi brzegami. Cena egz. 10 centów. Wydanie kartonowe 25 ct, a w bardzo ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami 45 ct. 
z n G Litanja do Najśw. Marji Panny Nieustającej Pomocy 2 ct. Hymn z modlitwami odpustowemi do N. Marji P. Nieustaj. Pomocy 2 
= = e 
sisl p BSI a AJSZCZEDY OWOCOWE 
Ę k DROBNE OGLOSZENIA. RIACZYUWTYCZ wynalazek! A by t 
A a © i biad żna dostać w d a- Pozad każd darstwie d | 9] które już rodzą, wysoko-pienne w ko 
a Z F 0d EE zwykłym drukiem 2 et.| 0 Eea ERŁAW zde wym ożądany w kazlem gospodarstwie domowem ronach. „Gatunki wyborowe dla n 
E EF EJ eE PLATE a N a AT EE AEEA aL Zin O T, RES- Ważne dla właścicieli hotelów, restauracji, kawiarni i cukierni! Jg PEKAO 
` i I piętro. 3262 2 12! 3 szt. A i 
z AB Se aeae TAa C A aalt AE są to rosliny alpejskie, służące do zrobienia A bardzo silne 60 ct., Agrest, por 
eczki wysoko-pienne 75 ct. Krzewia5 


pokój kawalerski frontowy na II pię- 
trze przy ulicy św. Anny Nr. 4, jest 
o 


samemu likieru wybornego, smakiem zu- 
pełnie dorównywującego Chartreuse, zdro- 
wego, zapobiegającego zatwardzeniu, 
a wzmacniającego żołądek. 
Przyrządzenie nader pojedyńcze i bez trudów. 


Compagnie industrielle de produits chi- Bez wszelkich przyrządów. _ 
miques et pharmaceutiques w Paryżu. PIE Skutek nadzwyczajny. 


J Cały litr w ten sposób zrobionego od prawdziwego Chartreuse nie dającego się 
“odróżnić likieru, kosztuje 40—80 ct., podczas gdy fleaazica prawdziwego Chartreuse 
Z pewnością 


: kosztuje 6 do 7 złr. 

Każdy, kto we własnym interc- [fi 2 
sie spróbuje znakomitego preparatu „Alpestre nie odmówi 
nam podziękowania, uznania i zalecenia go w swych kołach przy- 
jacielskich 

Gotowy przez samą panią «w stanowi słuszną 

"domu sporządz ny likier „Alpestre jej dumę. 

Jeden karton „Alpestre“ na 2 litry likieru żółtego wysyłam 
za nadesłaniem 75 ct, zaś na 2 litry likieru zielonego za 90 ct. 

_ Na poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct. 
BEE" Tylko wtenczas jest pra wycizi wy, jeżeli każdy karton z wierzchu na 


zietykiecie powyższą markę ochronną posiada. Na to należy uważać, aby się ustrzedz przed 
; nic nie wartającemi naśladownictwami. Sdt 4 6 


C. BERCK, skład konserwów, Wiedeń, I, Wo 
OOOO OOO 


Agrest, Pożeczki białe, czerwone, ozat 
na silne 25 ct, Agrest nowe gatunki; 
b. wielki owoce 1 szt. 75 et, Maliny 
miesięczne 12 szt. 1 złr Drzewka ož i 
bne: Głogi' wysokopienne 1 szt. 75 ©; 
Uprasza się w razie życzenia o wcześhć 
zamówienie. 841 3 
Wysyła za zaliczką 


Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków: 


0902000000001000206900992 


SKLEP. 


Interes naftowy z urządze- 
niem i rozmaitemi towara 
mi wraz z koncesją, z po- 
wodu wyjazdu jest każdego 
czasu do o'lstąpienia. Wia 
domość w Administracji 
848  „Kurjera Polsk.“ 22 


222+9999/19990009979_ 


MAGAŁUK OBUWIA 


Marji Derdzikowskiej 
pod kierownictwem 
Bronisł. Dobrzańskiego 
W KRAKOWIE, 
ul. Św. Jana l. 4 (drugi dom od A—-B) 


Elegancki domek murowany, z pięknym 

widokiem i świeżem powietrzem, 
oddalony tylko 12 do t5 minut drogi 
od śródmieścia, składający się z 5 ob- 
szernych ubikacyj, z piwnicami i ma- 
łym ogródkiem kwiatowym, bardzo sta- 
rannie i z dobrego materjaru budowany, 
cynkiem kryty, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Na hipotece może pozostać 


zaraz lub od 1 października r. D. 
wynajęcia. Wiadomość tamże. 


Mody człowiek inteligentny, rutyno- 
wany we wszelkich gałęziach ma: 
mipulacji, jak: sądowych, notarjalnych, 
adórokatkichi tudzież w rachunkowości, 
z wyrubionem pismem, poszukuje od 
porwiedniej posady w Krakowie lub na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenia „poste- 
restante* Kraków H. H. główna poczta 

322 1 4 


„ALPESTRE” 


wynalezione i sporządzone przez 


Spółka 


1.500 złr. Szczegółów udziela I. Gawin- 
ski w drukarni Wgo Anczyca i Spółki 
w Krakowie, róg ul. Zwierzynieckiej. 


Dea 


k 


Losy insbruckie N» 


DO BO ct. w. a. 


Gtówna wygrana 50.000 złr. w.a. 


Do nabycia 855 2 15 


w domach bankowych: u PP. Amalii Eibenschiitz, Al- 


| M Mendelsburga i Stanisława: Feintucha w Krakowie. | 
EE REM ICT" TRE VXT 
= GRAND-CIRQUE ITALIANO CESAR SIOOLI 23 


przy ulicy Dietlov'skiej. 
W soboię, d. 30 września 1393 r 


Wielkie świetne Przedstawienie 


WRONKI WRN 


2999029999 


ISZEWS 


3328888 8838 8882 SBBBBRBBBZ| RESTAURACJA 


J. Radz 


3 


Sadzonki leśne, krzewy i drzewka ogrodowe $/TURLINSKIEGO 


* sp 
"2 
g 5 pt 638 poleca 
SĘ z nadzwyczaj obfitym programem, „0. peiten Ao imime JEGO : W KRAKOWIE (buwie męskie od 3 -50 zire 
a R: Na ogólne żądanie Leśnictwo /assów pod Czarną. So w hotelu pod „Różą“ obuwie damskie od 3 —% A 
R ER nieodwołalnie ostatui występ znakomitej jeźdźczyni © S58 ga” Cennik na żądanie odwrotną pocztą. "rg 20 Obiad za 1 złr. a Er, aT Ar M pony W RE, 
ao g | , m +11: 28 c | A GZ ER Sobota dnia 30 września. OPO ZEE AAEE 
m _H Baronówny t amilli de W ALBERG. —_ ( Barszcz maloruski Ę wz i A) E 
sg (LG y ajnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe S Rosół z kaszką frezowana. agazyn obiloie zaopatrzo 
dąqd WIELKA WALKA SIŁACZY ss | Gonsome, w gotowe obuwie. 439 23 ? 
S ELET KSIEGARNI 
= B a |rozegra się między p. PAHLER. słynnym bawarskim si- : e e ° e e| = [Jajecznica z szynką. | = AT o 
Og |, Ę : iae # Ą W W 1 a | Vol-au-vent milanaise. A'NI i `f mT 
g a E laczem, a jednym z największych siłaczy miasta Krakowa. Spółki yda n czej Polskiej ©, | Muszelka financiere. ANTO Ni SCHU LZ 
NG N aF Nagroda 200 koron. “z5 w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. Æ | Szt. mięsa, sos czosnkowy. w Krakowie, ui. Szewska 18, 
3 aA gF Jeszcze tylko kilka dni "gg N. ŁANSKAJA. : Paa a ane. poleca swe dobre i natural? 
B O m Nadzwyczajny obraz hipiczny MISJONARZE SWIĘTEJ ROSJI. = | Erykando szpikowane. Oedenburski . ą 
o = 25 OGIERÓW 25 Powieść ze CEE A (w ŚR krajue — w S'ce. str. 223. —| = Er z Begh : e Win 
ena złu. 60, ozdobnie oprawne złr. 2, az | Salmi z kurczęcia. biał 50, 65, 75 et. i L złr, butelki 
R > z Ta : s Tłumaczenie słynnej powieści »Obrusitieli:, Edrej autorka, jakkolwiek Ro- STERE 55 03. 80 R i AA butelki 
Występ pierwszych amerykańskich gimnastyków sjanka, przedstawia z wielką bezstronnością w barwnych a dosadnych, pełnych| S$ (Ryż z jabłkami. ryt : 
n A 5 j yż z j w beczkach znacznie tani ! 
| Braci Wilson kato Bi Di Ia A ZY A HEA czynowników rosyjskich, | 5) Knedle z sera. 801 10.1 
J Jak niemniej wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypieranej i poniewiera-| „S | Galaretka. 


nej narodowości polskiej i religji katolickiej. 
Leopold Szumski. 

Wspomnienia o 8 Pułku Ułanów Wojska Pol 
Wydanie wytworne, ozdobione 4 chromolitografiami wykonanemi wedle rysun- 
ków Juliusza Kossaka. W 8ce, str. 167, — Cena 2 ztr 
Prof. Dr. Kazimierz Morawski. 

Dwaj cesarze rzymscy: Tyberjusz i Hadrjan 
z 2 portretami 80, str. 148. — Cena I złr. 

Znane odczyty uczonego badacza, o których fachowa krytyka wypowiedziała 
następujące zdanie Mało które dzieło pierwszorzędnej twórczej wyobraźni po- 
trafi równie olśnić, porwać i zająć, jak to uczyniły odczyty tes. 
Roger hr. Łubieński. 

O POWOŁANIU ZAKONNEM 
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza i Alfonsa, z dodatkiem szeregu 
modlitw dla osób mających powołanie do życia zakonnego. 8o, str. 63. — Cena 
0 ct.. z przesyłką 25 ct. 


j. 


AAE TO 
Józef Radomski, specjalny masażysta 


powrócił ze Szczawnicy z tegorocznego sezonu. 

Wykonuję wszelkie rękoczyny w masażu w rozlicznych chorobac! 
żołądka, jelit, brzucha i nerwobólach metodą Mezgera. Przytel! 
wszelkie procedury zalecone przeż Wnych }?P. Lekarzy przy ku 
racjach hydropatycznych z największą dokład iością, po złożeniu 
egzaminu przed sławnymi profesorami, którzy oddani są je lynić 

specjalnym kuracjom w hydroterapji i masażu. F 
Mogę się wylegitymowaé liczaemi wiarogolnemi świadectwami 


HDOCODOCOOCOWOOOWOC 


Nie można nie zrobić bez krzyku! 

Więc słuchaj i dziw się prawy katoliku : 

Poco kupować na rogu od żyda: 

Kiedy i chrześcijaninowi Twój grosz się przyda ! 
Książki, książeczki, obrazki, krzyżyki, 

Różańce, lampki, różne medaliki, 


fisharmon 


635 12 30 


Figury maleńkie, średnie i duże, A. M. L Polecam się Szanownej Publiczności d> pielępnowania chorych w ciężkie 
1 A f r h . . sA F j > SNOW. ciężk 
a Fotografie na szkle i porcelanie (niby na marmurze) OBRAZKI Z4 ZYCIA słabościach. Z chorym obchodzę się z całą znijomością rzeczy ja za miłowi 
Dostaniesz na placu Marjackim, obok kościoła ion OE eoan OMA ty miłosć. — Miodowa niem, Dlatego, ciesząc się uznaniem tak Wuych PP. Lekarzy, jako też chory”! 
X n à u pi SC. — a cz .— ETIAM PRĘT b 
U ZAJĄCZEO WSRIEGU, pod znakiem „ taiora S sielanka. — Alboż ja wiem? Kosztem życia. — Przeznaczenie. — Niewierny Pk e KE AO CEO nio A Zk =g 
Towar ma dobry i tani, znajdziesz go snadnic, Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg zapłać! — Bez miłości. — Wart pałac Adres; Kraków, Plac Szczepański Nr. 7, oficyna Nr. 2. 845 *, 


Na żądanie Wnych PP. Lekarzy jestem gotów do usłng wraz z mó 
żoną, która w tym zawodzie jest tak samo wykształconą i egzaminowaną, 


q c AS REE TR RE RE ZE: 


[TTI  EETEEELI EET 
D Doniesienie!!! 


Paca, a Pac palaca. 
Szereg 12 nowel znakomitej autorki, wydanie wytworne w Śce, str, 298. — 
Cena zir. 2, oprawne ozdobnie zlr. 2.50. 
Tomasz Babington Maceulay, 
Szkice i rozprawy historyczne 
Tlumaczył Stanisław Tarnowski. 
I, w S-ce, str. 348, złr. 1.60, oprawne zir. 2. 


A Konstanty Górski, 
pułkownik piechoty, przedtem kapitau kwatermistrzowstwa generalnego. 


A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ładnie! 


ODOCOBOCOCOOCOCOWCK 
Wanny, stołki do kąpania 


także z piecykami do grzania wody, 


anin I 


Tom 


R 


216|czność włościan. — Wyprawa młodzieży do szkól. —- Wiarusy napoleońscy 
z wojny narodowej 1830 r. i t. d. 
W Śce, str. 144. — Cena zła. 1.40, ozdobnie oprawione zła. 1:80, 
Karol Gide, prof. Uniwers. w Montpellier. 


zasady ekonomii społecznej e 


LJ B ld | 
a leilmana Kohna i Synów 
z 8 wydania oryginalu francusk. przełożyli: St. Bartynowski, A. Krzyżanowski, ; 


J. Makarewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem redakcyjnym Prof, Dra J. LEO. |) Kraków, ul Grodzka 1. 9, I piętro, 
Spele Pp NE ea AIM BE EP JAM m poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich il 
BO WRAZ OPEROWE Ua! dziecinnych własnego wyrobu, z najlepszych materjałów [$ 


| BJ eT 
| Pe > , H'storja Piechoty Polskiej ja i u 

klosety pokojowe, pryszalce, wanienki do na podstawie nowo odnalezionych a a uyko wanych jeszcze źródeł, w Sce str Na porę jesiemna i zimowa g 
3 k 271. Zła. 2.60. A . e > . 4 
© Kąpieli nasiadowych własaego wyrobu _ „Aleksander Wybranowski. Š Filja wiedeńskiej fabryki J 
poleca Dawne dzieje, wspomnieaia ubiegłych lat. A r ; 
i g ` n.e Dawne rody. lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie na dworach. — Panny re-|F> 8 

KAROL MARKUS W "rakowie yl. zjitaina 28 ; RAEV rezydenci i rezydentki. -- Jak się Basia i kuchauo, — Dawne fi- (m UBIOROW MĘSKICH 
j gle — Wplyw dworu na chaty. — Stosunek »Panas do poddanych. — Wdzię- "= i 
| 4 


WWISLIKI w y bór 
prawdziwych tulskich samowarów. 


i DZIECINNYCH 


[NE 


SKŁAD PIWA i PO 


2 BROWARU 


Już nadszedł świeży transport S krajowych i zagranieznych 


x po cenach fabrycznych, 


LAMP A 


Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materjalu 


prania, maszynki do spirytusu, „Zaeherlin** itd. 


5S wiec Apollo 500 gr. 42 ct, 
= 500 gr 4&8 Ct. (z dziurami). 


Towar najlepszy po zniżonych cenach. 
Obstalunki na pro *incję uskuteczniam natychmiast odwrotną pocztą. 


Z poważanien JAN EEEŁIZ FIR. 
ulica Szewska Nr. 3, w Krakowie. 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj- 
muję zamówiónia na piwo żywieckie w beczkach. 539 


,©Do|G. LAZAR. — Kraków. 


ul. św. Jina, 1 9, na dole w poiwórzu. 


kszy skład fortepian 


S26 2 10 


me Arcyksięcia Alb = 
: ree ta 2 w większych ilościach śrniało twierdzić możemy, że żadua z istniejących 
BEE" A cy Q mA STOŁOWYCH, SALONOWYCH, GABINETOWYCH I WISZĄCYCH ż || firm hie jest w stanie z cenami naszemi NE Sza Yi 
WT Ay WWE U. utrzymuje na składzie „Ml bliczność przekonać sią zechce. — 
; à >4 B W składzie naszym znajdują się: Paltoty zima we, mężykowy: %9 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: NAJLEPSZĄ NAFTE NIEEKSPLODUJĄ Ą 3 Chostaridy, hawaloki, „Szlafroki, ybrania aerynarkowe, zaklętej 
4 5 "M salonowe i frakowe. Kożuszki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne: 
Piwo cesarskie . . 10 ct.| Porter . 16 ct. Cesarska najlepsza ta) Ga ij jg spodnie, ubiory dla ohłoprzyków od 3-0h lat, p 
e i - Z Aby umknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i numer 
„ marcowe. NAP x [Ale 4 (0 domu, AO filja się Ret ŁU 4 A 


+99 


+ 


Salomo wa 
JA wszelkie naczynia kuchenne głazurowane. mydła, sody, farhki do $ 
4 
s 
9932202002090990990900009020000100009090990999009000009090 


Z poważaniem 
Heilman kohn i 5: nowie. 
Kraków, ul. Grodzka, l 9, L p. 


a ( Filje hasze: w Krakowie ul. Grodzka 1. 9. w Tarnowie. Rizesz0” 
a wie, Jarosławiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcach Bi 
sku, w Opawie i w Nowym Sączu. 94 60 ? 


msuszlnsznsiankna haiżna. 


4 


© 
— 


bo doo I O | -+04040000000 
RUDOLF MEURLICZAA, Kraków, 5 mózynanić b. k. skład specjalnych tytoni i cygar, 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, periamy, mydł: o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szezoteczki do zębów, grzebie i 
ramki z drzewa i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po Ce! 
fabrycznych. , 


W drukarni Wł L Auczyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowsklego w Krakowle. 


